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Dziki napad na sekretarza uniwersytetu 
lwowskiego i spustoszenie wnętrza gmachu uni- 
wersyteckiego, — oto najnowsze bohaterstwa, 
rusk ej kultury! Co chcieli osiągnąć ci mio- 
dzieńcy za pomocą takich barbarzyństw, — tru 
dno odgadnąć, manifestacja była zbójecko-uliez 
nikowska, a następstwa jej mogą być tylko kar- 
no-policyjne. W ten sposób, nigdy nie wykażą 
Rusini swego prawa do odrębnej ,wszechnicy; 
raczej przeciwnie, przekonają wszystkie czyn- 
niki decydujące, że daleko im jeszcze do tego 
stopnia eywilizacyi, który wymaga własnego 
ogniska wyższej nauki... 

JZruszczeniej lwowskiego uniwersytetu nie 
nastąpi nigdy. Miasto jest polskie, bliższa okoli 
ca w większej części, — dalsza w połowie pol- 
ska; kultura miejscowa ma podkład czysto pol: 
ski, i ruski uniwersytet we Lwowie byłby takim 
samym sztucznym, wytworem jakim jest np. 
rosyjska wszechnica w Warszawie. — Oprócz 
tego, Rusini dobrze to wiedzą, że obsadzenie 
wszystkich katedr Rusinami wykładającymi po 
rusku, byłoby w obecnej chwili niepodobień- 
stwem, — że ruska literatura naukowa prawie 
nie istnieje, i że poza wydziałem teologicznym i 
po części prawniczym, ruski uniwersytet nie 
miałby po prostu słuchaczów. Jeżeli mimo to, 
probują przy pomocy karczemnych awantur, 
sterroryzować, — rząd czy Polaków, i wymusić 
zruszczenie lwowskiego uniwersytetu, to postę- 
pują tak pod wpływem ogólnej radykalnej agi 
tacyi, która wśród młodzieży lwowskiej, zarow- 
no ruskiej jak polskiej, poczyniła wielkie spu- 
stoszenia. 

Mógł pan Brzozowski być bohaterem pew- 
nej części polskiej młodzieży, — Rusini mogą 
z tem samem prawem apoteozować sprawców 
wczorajszego napadu. 

Duch nieporządku, niekarności, lekcewa- 
żenia powag i nie przebierania w środkach, 
przeniknął do głębi tę młodzież ruską, pozbawio 
ną zwykle tradycyi rodzinnych, a nie imając 
jeszcze oparcia w zbyt świeżych tradycjach na- 
rodowych. A przytem, w tych awanturach uni- 
wersyteckich odnaleść można cząstkę agitacji 
antipolskiej, silnie przesiąkniętej antyspołecz- 
ne'ni pierwiastkami, — którą uprawiają od lat 
tylu, zarówno prasa ruska, jak politycy stojący 
na czele ruskiego ruchu. Całe życie ruskie, tak 
jest przejęte nienawiścią do wszystkiego co pol 
skie, że wybuch tych antykulturalnych uczuć u 
młodzieży, z natury rzeczy wrażłiwej na jaskra 
we hasła, — nie może zadziwiać. Nowy to tylko 
objaw choroby trawiącej ruskie społeczeństwo, 
która mu nie pozwała ani na trzeźwą ocenę swe 
go stosunku do Polaków, ani na zrozumienie 


swego stanowiska w rzędzie narodów  oświe- 
eonych... 

Awantura lwowska jest przykra, dzika i 
jak najgorzej świadcząca o moralnej wartości 
młodzieży ruskiej, — Polaków jednakże nie wy- 
trąci z równowagi, i z pewnością nie skłoni ich 
do wyrzeczenia się jakichkolwiek praw narodo- 
wych na korzyść Rusinów. Nie skłoni ich rów- 
nież do polityki nienawiści i represyi. Sprawcy 
brutalnego napadu muszą być ukarani, bo czyn 
ich podpada pod przepisy kodeksu karnego i 
nikt nie może powstrzymać wymiaru sprawie- 
dliwości. Nie zmieni to jednak naszego stosun 
ku do Rusinów w ogóle i nie skłoni do ignoro- 
wania istotnych potrzeb kulturalnych ruskiego 
narodu. Pamiętać zaś powinni, że gdy spra- 
wa ruskiego uniwersytetu stanie się kiedyś ak- 
tualną, — załatwić ją będzie można jedynie w 
harmonijnem porozumieniu z polskiem społe- 
czeństwem, i bez jakiegokolwiek uszczerbku dla 
polskich narodowych interesów... 
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W ostatnim liście wspomniałem o zerwa- 
niu politycznego sojnszu, jaki długie lata i- 
stniał między katolikami i ewangelikami w 
Księstwie Cieszyńskiem za życia śp. ks. prał. 
Świeżego. Warto przypomnieć, w jaki sposób 
porozumienie przyszło przed 20 przeszło laty 
do skutku. 

Gdy śp. Paweł Stalmach rozbudzał ruch 
narodowy na Śląsku opierał się głównie na lu- 
dzie katolickim, a założona przez niego „Gwiazd 
ka cieszyńska” była tak redagowaną, że ucho- 
dziła wszędzie za pismo ściśle katolickie, W o- 
wych czasach ewangielicy polscy wcale nie sły- 
nęli z patryotyzmu polskiego, owszem superin- 
tendent ich, znany dr. Oaase, chcciaż miewał ka 
zania polskie, był duchem niemcem i centrali- 
stą, a posłując do parlamentu stał na czele stron 
nictwa nieprzyjaźnie i wrogo usposobionego dla 
polskiej narodowości. Z jego pomysłu założono 
dla polskich ewangielików pismo: „Nowy Czas', 
które aczkolwiek po polsku pisane, zwalezało 
narodowe polskie dążności na Sląsku i toczyło 
walkę przeciw Stalmachowi. 

W latach 80-dziesiątych przeszłego wieku 
zjawiło się w Księstwie Cieszyńskiem kilku pa- 
storów, którzy wyłamali się z pod wpływu swe 
go zwierzchnika, dr. Haasego, i zaczeli wśród 
ewangielików rozbudzać ruch narodowy. Sku- 
piło się koło nich grono spólwyznawców, które 
jednakże zamiast połączyć się ze Stalmachem, 
wkrótce rozpocęło z nim zażartą wojnę z powo- 
dów czysto wyznaniowych i osobistych. Stal- 
mach był człowiekiem szlachetnym, bezintere- 
sownym i sprawiedliwym. Nie szukał nigdy i 
w niezem osobistych korzyści, nie pamiętał na- 
wet o tem, ażeby sobie zabezpieczyć starość. 
Wiedział, że początki i podwaliny ruchu naro- 
dowego pomagali mu zakładać katolicy, a prze- 
szkadzali mu w tej sprawie ewangielicy z swym 
superintendentem, dlatego, będąe bardziej Pola 
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kiem niż ewangielikiem, zawsze skłaniał się % 
swemi sympatyami więcej do katolików i księży, 
jako tych, których nazywał lepszymi narodow- 
cami, niż do ewangielików, którym niedowie- 
rzał. Widział też zresztą, że „cała“ ludność kato 
licka była narodowo usposobioną, podczas gdy 
ewangielicy dzielili się na dwie partye: liczniej 
szą haasowską, wrogą ruchowi narodowemu, i 
nową, nieliczną, zwaną Michejdowcami, od naz 
wiska rozgałęzionej rodziny pastorskiej Michej 
dów, którzy zaczęli dopiero tworzyć ewangielic- 
kie narodowe stronnietwo. 

Stalmach, jako doświadczony pracownik 
wnet spostrzegł, że Michejdcwc  wb:» jego 
usposobieniu, więcej są ewangielikami niż Po- 
lakami, a w całem swem działaniu narodowem 
powodują się osobistemi i wyznaniowemi ambi 
cyami, dążąc do opanowania całego ruchu na- 
rodowego, stworzonego przez Stalmacha i lud- 
ność katolicką. 

Wtedy to zaczęła się taktyka do dziķiaj 
praktykowana przez Michejdowców, że oświad 
czając się w domu tj, na Sląsku i przed ludno- 
ścią, mogącą ich bliżej obserwować, z chęcią 
zgody i jedności, atakowali katohków z Kra- 
kowa, Lwowa, Warszawy — i skąd się udało. W 
ten sposób wytwarzali przez długie lata mylną 
opinię, że katolicy są dla spraw narodowych 
obojętni — ewangielicy są rycerzami patryo- 
tyzmu; przyczem zawsze starannie przemilczali, 
że wszyscy katolicy są usposobieni narodowo, a 
połowa i to może większa ewangielików i przed 
tem była haasowską i dziś jeszcze pozostała ta- 
ką samą. 

Pod koniec życia Stalmacha ta wojna Mi- 
chejdowców przybrała takie rozmiary i takie 
wstrętne formy, że zatruła nietylko życie zasłu 
żonemu pracownikowi, ale też przyniosła wiel- 
kie szkody sprawie narodowej. 

Wtedy to stary Stalmach nie mogąc sobie 
dać rady z swoimi spółwyznawcami, uciekł się 
pod opiekę katolickich księży, oddał im „Gwiazd 
kę cieszyńską” i „de facto“ stał się katolikiem. 
Wśród katolików wysunął się w owym czasie na 
czoło ks. Ignacy Swieży, który widząc destrnk- 
cyjną, a przeciw katolikom zwróconą robotę 
Michejdowców, założył: „Związek śląskich Fa- 
tolików', stowarzyszenie polityczne, mające 
głównie na celu zdobycie polskich mandatów 
dla Sląska — w czem również wyprzedził ewan 
gielików, obudzając przy pomocy katolickiego 
ludu silny ruch polityczny na Śląsku. 

Siła i zdobycze „Związku śląskich katoli- 
ków“ zaimponowały wszystkim, a ks. Świeży, 
uzyskawszy ' mandat poselski stał się pierwszą 
powagą w Księstwie Cieszyńskiem. 

Michejdowcy sprytni jak zawsze, zaczęli się 
łasić koło ks. Swieżego bo go nie mogli zaata- 
kować tak jak starego Stalmacha, a czując że 
pod egidą ks. Swieżego, mogą również coś sko- 
rzystać, zaczęli przemawiać za sojuszem poli- 
tycznym z katolikami. Tak tedy przycichła przy 
najmniej pozornie wojna domowa, a w każdym 
razie przybrała przyzwoitsze formy. 

I póki żył ks. Świeży łatało się ten sojtisz 
zgodą jako tako — aż intrygi Michejdowceów po 
śmierei ks. prał. Swieżego, w sprawie „„Macie- 
rzy szkolnej“, doprowadziły, jak już wspomnia 
łem w pierwszym liście, do nowego, otwartego 
rozdwojenia. 

Katolicy, „wygryzieni* przez Michejdow= 
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ców z zarządu „Macierzy szkolnej”, postanowili 
tak samo jak dawniej, działać na własną rękę, 
i zabrawszy się z nową energią do pracy w 
„Związku śląskich katolików* zajęli się organi 
zacyą katolickiego ludu, i postanowili przy zbli 
żających się wyborach działać samodzielnie. 
Michejdowcy wierni swej taktyce, stuliw- 
Szy uszy na Śląsku, znowu zaczynają nas tu ata 


kować z: ;:ośrednictwem „Słowa. Polskiego“ 
we Lwowic, przedstawiają narodowe, politycz- 

ne dzia:. ie nasze, jako ,.demagogię klery- 
kalną“. aa 


Czego «cą ci panowie właściwie Raz za- 
rzucają nam katolikom, że za mało mamy pa- 
tryotyzmu, a gdy się zabieramy do pracy około 
rozbudzenia życia narodowego i politycznego 
wśród naszych, przezywają nas demagogami?! 

Czy tylko wtedy będziemy działać dobrze i po 
polsku, gdy się poddamy pod komendę pastora 
ewangielickiego Michejdy? 

Jeżelibyśmy postanowili wystąpić przy wy 
borach samodzielnie to dlatego, że oni nas po- 
prostu zmusili do tego, narzucając się z hege- 
monią, do której nie mają ani prawa ani po» 
wodu, bo wszystko eo dla narodowej sprawy 
stało się w Księstwie Cieszyńskiem, to prze- 
ważnie jest owocem naszej pracy. 

Nieprawdą też jest, że robota „Związku 
śląskich katolików“ była kiedykolwiek lub jest 
destruktywną. Budzimy do narodowego życia i 
samodzielnego politycznego działania, a bynaj- 
mniej nie rozniecamy nienawiści wyznaniowej 
przez wyśmiewanie czy poniżanie wyznania e- 
wangielickiego. Wyśmiewania wierzeń i prak- 
tyk religijnych katolick. dopuszczają się w obee 
nas nieustannie luteranie, czego im  bynaj- 
mniej nie odpłacamy równą miarką, poprzesta 


jąc na obronie tego co nasze i nam drogie i 
święte. 

Nie postawili też katolicy, jak z pewną 
perfidyą pisze „Słowo polskie“, kandydatur 


„wyłącznie* wyznaniowych, bo przecie kandy- 
daci nasi przez to że są katlikami nie przestali 
być Polakami, kandydatury tedy nasze są tak 
«samo narodowe, jak luterskie. 

Nieprawdą też jest, żeśmy  ofiarowanego 
nam nie przyjęli sojuszu. Korespondencye w 
„Słowie polskiem* i innych pismach, dowodzą 
dostatecznie, że nie sojusz nam ofiarowują, ale 
wojnę prowadzą przeciw katołikom oddawna za 
pomocą intryg i oszczerczych zarzutów. Uczuć 
narodowych nie będziemy się uczyć i nabierać 
ani od „Słowa polskiego” ani od jego inspirate 
rów i korespondentów. Nie przechodzimy też 
nad niemi do porządku, stawiając polskich ka.. 
toliekich kandydatów. 

Chcemy się policzyć i właśnie wystawić na 
próbę polskie uczucia tych, którzy udając wiel 
kich patryotów cudzym kosztem, chcą nasze na- 
rodowe uczucia przedstawiać w niekorzystnem 
świetle. Cyfry, które sam » „Słowo polskie“ po- 
daje najlepiej dowodzą, że nikt w okręgach wy- 
borezych ks. cieszyńskiego nie zostanie posłem 
bez głosów katolików połskich. Głosy te nie pój- 
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Bracia Karamazow. 


Dymitr Fiodorowicz rósł w przekonaniu, że 
gdy z czasem dojdzie do pełnoletności, otrzyma 
spadek po matce, i będzie majątkowo zabezpie- 
czony. Lata dziecinne i młodość upłynęły mu bar 
dzo nieporządnie. Nie skończył gimnazyum 
bawił jakiś czas w szkole wojskowej, dosługiw ał 
Bię stopni na Kaukazie, stracił je skutkiem poje- 
dynków, odzyskał na nowo, hulał wiele, stracił 
stosunkowo dużo pieniędzy. Doszedłszy do pełno- 
letności, otrzymywał małe zasiłki od Fedora Pa 
włowicza, przedtem zaś ratował się zaciągnięciem 
długów. Dymitr Fedorowicz odnowił znajomość 
ze swym ojcem dopiero po dojściu do pełnoletnoś 
ci. Fedor Pawłowicz nie podobał mu się wcale, 
bawił też u niego krótko i odjechał, btrzymawszy 
niewielką kwotę pieniędzy i nieokreślone obietni 
ce na przydźłość. Należy tu zaznaczy, że 
młody Karamazow nie zdołał wydobyć od ojca 
żadnych dokładnych wiadomości ani o wartości 
swego spadku po matce, ani też o ilości dochodów 
z takowego. Fedor Pawłowicz zauważył odra- 
zu, że syn jego ma zbyt wygórowane pojęcie o 
swym majątku, że jednak jest to przytem chło- 
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dą pewnie ani na niemca ani na socyalistę, więc 
nie wyniknie żadna narodowa szkoda, musi tyl- 
ko przyjść do ściślejszego wyboru, jeżeli ewan- 
gielicy nie połączą się naprzód z socyalistami 
lub niemcami jak to już się zdarzało. 

W razie zaś ściślejszego wyboru przekona- 
my się, czy ewangielicy oddadzą swe głosy Po- 
lakowi, czy też niemeowi lub socyaliście. Pokaże 
się wtedy dowodnie, czy ewangielicy są więcej 
ewangielikami czy Polakami. A 
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Rozprawa przeciwko młodzieńcom oskar- 
żonym o udział w oszustwie dokonanem na szko- 
dę Banku kr. — skończyła się uwolnieniem oskar 
żonych. Zeznania głównego świadka dowodowe- 
go Władyki wywarły w ogóle złe wrażenie i przy 
sięgłych nie przekonały. 

Z przebiegu rozprawy podnieść jeszcze na- 
leży zeznania Wójcickiego, który wyjaśniał cele 
i program tajnego towarzystwa, do którego na- 
leżał. Te młodzieńczo-naiwne nadzieje i plany 
pełne niepraktycznego idealizmu, z trudnością 
możnaby pogodzić z wyrafinowanem oszustwem 

Towarzystwo składało się z 5 sekcyi: oświa 
towej, bojowej, komunikacyjnej administracyj- 
nej i policyjnej(!) 

Do każdej sekcyi należało pięciu a ci mieli 
zarząd powierzonych czynności. Organizacya 
składała się z „dziesiątek“ które porozumiewały 
się ze sobą za pomocą dziesiętników. Na czele 
organizacyi stał „Wydział Narodowy“ złożony 
z 12 członków, któremu przewodniczył prezes. 
Członkiem mógł zostać tylko ten, o którym „,.sek- 
cya policyjna“, zebrała dodatnie szczegóły a ta- 
kiego przedstawiono jako kandydata na członka 

„Wydziałowi Narodowemu“. Przyjęty składał na 
ręce prezesa przysięgę, która brzmiała mniej 
więcej tak: „Ja N. N. przysięgam w obec Boga 
Jedynego na bezwzględne posłuszeństwo Wydzia 
łowi Narodowemu i na zachowanie tajemnicy; 
której jeśli bym nie dotrzymał to niech straszna 
klątwą zaciąży nad, całem mojem życiem“. Przy 
sięgano przy zapalonych świecach wobec wizerun 
ku ukrzyżowanego Chrystusa. Obecnie przysięgę 
te złamał Władyka i dla tego oskarżony nazywa 
go podłym. 

Zeznania p. Nartowskiego kasjera Banku 
kr., który sfałszowaną przekązkę wypłacił i po- 
mochika wożnego Dudy nie wyjaśniły identycz- 
ności Meissnera, z osobą, która pieniądzą w 
Banku podjęła. a 

Władyka, — obecnie szeregowiec, piechoty 
twierdzi cichym głosem, że Wójcicki i Meissner 
popełnili oszustwo i o tem mu opowiedzieli. 

Następnie przesłuchano jeszcze Leopolda 
Kostkiewicza, Stan. Chomiaka i Władysława 
Dzbańskiego i Zenona Wójcickiego. Zaprzysię- 
żono ich wbrew życzeniu prokuratora. Zeznania 


pak lekkomyślny, gwałtowny, niecierpliwy hula 
ka, którego łatwo będzie zaspokajać drobnymi 
datkami, udzielanymi mu co pewien czas. Tak 
też postępował z nim przez całe cztery lata, aż 
wreszcie Dymitr stracił cierpliwość i przyjechał 
znów do ojca, chcąc już ostatecznie załatwić swo 
je dziedzictwo. Wówczas Fedor Pawłowicz oznaj 
mił synowi, że wypłacił mu już wszystko, co mu 
się należało, i że, kto wie nawet, czy nie dał mu 
snadnie więcej, z czego wynika. że teraz właści 
wie on jest dłużnikiem ojca. W dodatku przed- 
stawił mu rozmaite dokumenta, które dowdziły, 
że skutkiem rozmaitych finansowych spekulacyi 
w których sam chciał brać udział, niema już 
prawa upominać się o nic! 

Wiadomość ta wprowadziła młodzieńca w 
osłupienie. Podejrzywał ojca o kłamstwo, i 
oszustwo i wpadł wreszcie w stan nerwowego roz 

draźnienia, graniczącego z szałem. Takieto 
okoliczności doprowadziły w końcu do katastrofy 
której przebieg stanowi treść, a raczej zewnętrz- 
ną stronę niniejszego opowiadania. Zanim je- 
dnak przejdziemy do tego przedmiotu, należy 
nam zaznajomić się jeszcze z młodszymi syna- 
mi Fedora Karmazow. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wspaniałe 4 feretrony 


tych wszystkich osłabiły ogromnie akt oskarże- 
nia. Wszyscy oni zgodnie zaprzeczyli stanow- 
czo wielu szczegółom zeznań szeregowca Włady 
ki, a przy konfrontacyi z nim śmiało mu w oczy 

zarzucali bezczelne kłamstwo, za zostali 
przez przewodniczącego upomniani. Władyka 
mięszał się i odpowiadał wykrętnie. Przewodni 
czący mówił do niego: „Panie nie „udawaj pan, że 
nic nie rozumiesz, o czem się mówi.‘ 

Mocno obciążającem dla podsądnych, Boro- 
wickiego i Meisnera, było orzeczenie znawców 
pisma, pp. Nowickiego i i Skobelskiego, którzy sta 
nowczo twierdzili, że pismo na sfałszowanej prze 
kazce, na którą podjęto 20,000 koron, pochodzi 
z ich ręki. 

P. Ostruszkowa, właścicielka drukarni, wy- 
jaśniła, że podsądny Wójcicki i Fuk chcieli od 
niej wydzierżawić drukarnię, lecz nie mieli pie- 
niędzy. Za druk czteru numerów „Narodu“ zo- 
stali jej dłużni. 

Następnie wchodzi na salę Leon Fuk, któ- 
ry był również uwięziony. Nie chciał złożyć 
przysięgi, i oświadczył, że przed sądem austry- 
ackim zeznawać nie myśli. Przewodniczący tłu- 
maczył mu, że sąd może go zmusić do przysięgi i 
sprawa będzie się ciągnąć ze szkodą podsądnych. 
Obrońca mówi: „Panie, trzeba nie mieć sumie- 
nia ! Doprowadziłeś ich pan do nieszczęścia p= 
a teraz chcesz udawać bohatera“. Nic nie poma- 
gało. Przewodniczący jeszcze raz wezwał go, 
aby złożył przysięgę, ale Fuk oświadczył, że jej 
nie złoży. 

Przewodniczący wzywa prezydyum na nara 
dę. To dopiero skłoniło Fuka do zaniechania 
uporu. Trybunał powrócił do sali i Fuka za- 
przysiężono. 

Fuk zeznał, że „Naród“ wydawano za pie- 
niądze składkowe.  Zapłacono bardzo małą ' 
część zobowiązań. O popełnieniu oszustwa w 
Banku przez członków organizacyi, nic świadek 
„nie wie. 

Zeznawal: potem: matka podsądnego Wójcie 
kiego, Antoni Szumalski i szereg innych świad- 
ków, których zeznania miały przeważnie charak 
ter odw odowy. 

Po przesłuchaniu jeszcze całego szeregu 
świadków sędziowie przysięgli zaprzeczyli wszyst 
kie pytania, a trybunał na podstawie tego wer- 
dyktu wydał wyrok uwałniający wszystkich o- 
skarżonych. Tych ostatnich natychmiast wy- 
puszczono na wolność, a publiczność zgromadzo- 
na w sali urządziła im owacYę. 


--0000000——0000000-- 


W przeddzień 
niemieckich wyborów. 


Jutro rozgrywa się w Niemczech walna 
kampanja wyborcza, która zadecyduje o dalszym 
rozwoju całej niemieckiej polityki. Chociaż bo- 
wiem Niemcy nie są państwem konstytucyjnem 
w właściwem znaczeniu tego wyrazu, to je- 


Kronika literacka i artystyczna. 


Wieczór Wagnerowski Towarzystwa muzycznego 


Od pewnego czasu wydaje się jak gdyby na 
sze instytucye muzyczne uświadomiły sobie na- 
reszcie wszystkie braki, a raczej, ten jeden wielki 
brak jaki wskutek ubóstwa treściowego więk 
szości produkcyi koncertowych wykazuje kultura 
słuchowa Krakowa i zabrały się do urządzania 
koncertów o charakterze pedagogicznym. Publicz 
ność koncertowa bez zarozumiałości do braków 
się przyznaje i okazuje się wdzięczną, jak tego 
dowodzi ogromne powodzenie koncertu Beetho 
venowskiego i Mozartowskiego „Harmonii* i os 
tatniego wieczoru Towarzystwa muzycznego. 
Może te oczywiste fakta będą wskazówką na 
przyszłość a zachętą do ujęcia w system oderwa 
nych dotąd usiłowań. W tej nadziei należy przy- 
jąć z uznaniem początek zrobiony przez Towa- 
rzystwo muzyczne, a uwieńczony odrazu tak zna 
cznem powodzeniem; kasę zamknięto popołudniu 
w dzień koncertu, jakgdyby tego dnia występował 
przynajmniej jakiś Kammersaenger z Wiednia. 

Bardzo właściwie „rozpoczęto koncert słowem 
wstępnem. Wygłosił je dr. Z Jachimecki, jak 
wynikało z treści przemówienia, entuzyastyczny 
wielbiciel] Wagnera więc jak wszyscy entuzyaści 


(8.z nieh dn obrazów a 1 
z fig. N. P. Niep. Poczęcia. 


K. Zajączkowskiego w Krakowie; Plae Maryacki 8. 


Nr. 36. 


„GŁOSNAROBYU* z 


3 


CO O O A w ZO O O A 


dnak nawet Bismarck nie potrafił i nie mógł 
rządzić, wbrew większości parlamentu. Jeżeli 
zatem Buelowowi nie powiedzie się utworzenie 
rządowej większości złożonej z liberałów i kon- 
serwatystów, — jego stanowisko będzie silnie za- 
chwianem; w obecnej jednak isytuacyi chodzi 
nietylko o autorytet kanclerza, ale i o powagę ce 
sarza, który osobiście żądał rozwiązania parla- 
mentu, dla przeforsowania nowych kredytów 
wojskowych. 

Ządania rządu odrzuciło jak wiadomo cen- 
trum, które wykrywszy niesłychane nadużycia 
urzędników kolonjalnych, — nie chciało ich osło- 
nić przez zawotowanie na kolonje nowych sum 
jakich rząd się domagał. To też cały nacisk rzą- 
du zwraca się przeciwko katolickiej partyi, którą 
cesarz i Buelow zamierzają unicestwić lub przy 
najmniej osłabić, przy pomocy liberalno-kon- 
serwatywnego kartelu. 

Pomysł zjednoczenia w jeden obóz żywiołów 
tak sprzecznych, jak stronnictwo wolnomyślnych 
radykałów, prząsiąknięte żydowskim liberaliz- 
mem i bezwyznaniowe, — z ultra konserwatyw- 
nymi prawowiernymi i lojalnymi protestantami, 

jest niezawodnie bardzo oryginalny. Klika 
dworska jednak, wierzy wraz z kanclerzem w mo 
żliwość tej kombinińzyi; rzecz dziwniejsza, że 
uwierzyli w nią wolnomyślni, — nie mówiąc już 
o żydach zawsze gotowych do wszelkich kompro 
misów, od których oczekują jakichś korzyści... 
W danym wypadku korzyść polegałaby na mgli- 
stych przyrzeczeniach Buelowa, że dopuści libe- 
rałów do. rządowego koryta — o ile dopomogą mu 
do pokonania centrum.... f 

Na takiem tle toczyła się walka wyborcza, 
a jeżeli nie zawodzą wszystkie jej przejawy, ~~ 
nadzieje dworu i kanclerza nie ziszczą się pod 
zadnym względem. 

Zysk odniosą przedewszystkiem socyaliści, 
którzy dotychczas przy wyborach sciślejszych, 
mieli przeciwko sobie koalicyę wszystkich innych 
stronnictw. Obecnie zaś centrum niema żadne- 
go powodu dopomagać swemi głosami do zwy- 
cięstwa liberałom różnych odcieni, równie wrogo 
odnoszących się do katolicyzmu, jak socyaliści... 
Prawdopodobnie zatem, przy ściślejszych wybo- 
rach pomiędzy socyalistami a liberałami, katolicy 
wstrzymają się od głosowania. 

Centrum utrzyma swój stan posiadania, bo 
wszystkie usiłowania odciągnięcia wyborców ka 
tokckich od sztandaru centrowego okazały się 
bezskutecznemi.  Napróżno rząd wyszukał kilku 
dziesięciu figurantów należących do kategoryi 
t. zw. „auch katolisch“ — to znaczy zaliczonych 
formalnie do kościoła katolickiego, ale duchem 
zupełnie obojętnych, albo nawet wrogo dlań uspo 
sobionych. — i kazał im podpisać odezwę przeciw 
ko centrum, — napróżno prasa liberalna wysila- 
la cały swój dowcip, aby przedstawić centrum 
jako nartję antynarodową i antymonarchiczną, 
napróżno rząd straszył mieszczaństwo widmem 
„czarnego internacjonatu"— nigdzie nie zauwa- 
żono odstępstwa od centrum i nigdzie wyborcy 


trochę bezwzględny i stronniczy. Dr. Jachimecki 
stawia Wagnera w rzędzie uniwersałnych geniu 
szów jak Dant, Leonardo „Michał Anioł* przy- 
znaje jego dramatom, pderwanym od muzyki, 
godność poetycką równą Szekspirowi w humorze 

„Meistersingerów* znajduje więcej upodo- 
bania niż w najbardziej słonecznych scjnach 
„Snu nocy letniej“. Są to te pewne ostateczności 
spotykane u krytyków niemieckich, dla których 
sztuka Wagnera przestała być już przedmiotem 
oporu. Wbrew takiemu samemu zdaniu preleg., 
spór o Wagnera bynajmniej nie ustał i na tle 
dokładnej znajomości jego dzieł rozpoczyna się 
obecnie z zdwojoną i bardziej udokumentowaną 
energią. Każde uroczystości bi.yreuckie są prze- 
eież powodem nietylko całej literatury o estetyce 
tych przedstawień, ale o samej fstođie sztuki 
Wagnerowskiej. Nie przeszkadza to, że właśnie 
te pewne bezwzględności nadawały charakter od- 
czytowi nacechowanemu wielką erudycyą i prze- 
platanemu częstemi analogiami z dziedziny sztuk 
plastycznych. 

Wykonanie programu przez siły Tow. mu- 
zycznego stało na ogół znacznie wyżej niż w 
innych dotychczasowych koncertach Towarzy- 
stwa.  Znać było wiele pracy włożonej w wyćwi 
<zenie chórów, które też poza małemi usterkami 


spełniły swoje zadanie doskonale z pewną nawet f 


katoliccy nie poszli na łep rządowo-liberalno-kon 
serwatywnej koalicyi. 

Wszystko zatem pozostanie po dawnemu, to 
znaczy centrum będzie i nadal stroniuictwem de 
cydującem i jedynem, które może powstrzymać 
napór socjalistycznej anarchii, a kanclerz prę 
dzej czy później, będzie musiał pogodzić się z 
tym faktem, — o ile nie zechce ustąpić, albo 
..spróbować tak ryzykownego środka jak zamach 
stanu.... 

W polskich prowincjach szanse polskich kan 
dydatów są nawet lepsze niż przy poprzednich 
wyborach. Ohydne katowanie dziatwy poruszy 
ło do głębi cały lud polski, i dodało mu nowego 
bodźca w straszliwej walce o swoją przyszłość. 
W Prusach Zachodnich i na Śląsku górnym, 
spodziewany jest nawet przyrost polskich gło- 
sów i jest nadzieja zdobycia kilku nowych man 
datów... Oby te oczekiwania ziściły się w całej 
pełni! 

Braciom naszym pod zaborem pruskim prze 
syłamy najgorętsze życzenia zwycięstwa ich 
dobrej sprawy, — a jesteśmy pewni, że w tej 
stanowczej chwili, spełnią swój obowiązek bez 


wahań i bez trwogi, i nie ulękną się pogróżek į 


rządowo-żydowskiej hakaty... 


————0ODO00——— 


Ciekawa statystyka. 


Urzedowy »Warszawskij Dniewnik«, po- 
daje zajmujące zestawienie frekwencji szkół 
średnich Królestwa P. przed í po bojkocie. I 
tak, przed rozpoczęciem bojkotu w dn. 14 li- 
stopada z. r.: We wszystkich rządowych me- 
skich gimnazjach, progimnazjach i szkołach 
realnych [34 zakłady] było w dn. 14 stycznia 
1905 r. ogółem 14.454 uczniów, w tem pra- 
wosławnych 2.672 , katolików 9. 476 195 pre.] 
i żydów 1.594 [11 prc.), zaś w dn. 14 listopa- 
da 1906 r, bvło ogółem 9.211, w tem prawo- 
sławnych 3.062, katolików 2.512 [207 pre.], ży- 
dów 2.868 [31 pre.) . 

We wszystkich zakładach żeńskich śre- 

dnich w styczniu 1905 było 7 224 uczennic, w 
tem prawosławnych 2.378, kat. 2 620 [36 pre.] 
i żyd. 1.946 [27 pre.], w listopadzie 1906 po- 
zostało 6 260: prawoxł. 2.794, kat. 529 [8 pre.] 
i żyd. 2.679 [43 prc.]. 
Statystyka ta jest niezmiernie pouczająca i 
stwierdza znany fakt wvzyskania bojkotu s«kol- 
nego przez żydów. Najpierw podburzali mło- 
dzięż do stre;ku, a potem tłumnie, zap'sęwali 
sią dn szkół rządowych.... 

Szkoły prywatne w Warszawie wykazują 
obecnie [według tego samego źródła] następu- 
jącą frekwecję: 14 szkół męskich ogółem 4.985 
ucen., prawesł. 0, kat. 4.617 [92 pre.], żydów 
368 [7.5 pre.]; 44 szkoły żeńskie, ogółem 5.807. 
praw. 0, kat. 5.052 [87 pre.], żyd. 1.33 [54 pre.]: 


——p— 
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subtelnością. W części orkiestrowej wykonano 
wstęp do „Tristana“, muzykę żałobną z „Zmierz 


F chu bogów“ i wstęp do „Meistersingerów". Pierw 


szy niezmiernie trudny i wymagający orkiestry 
doskonałe z nim obeznanej ustępował w precy- 
zyi wykonania dalszym numerom, znacznie bliż- 
szym tego ostatecznego włyrazu jaki osiągają or 
kiestry właściwie obgadzone i w granie Wagnera 
wprawione. To co było, trzeba uważać za sukces 
w naszych stosunkach znaczny i życzyć podoh- 
nych sukcesów częściej. 


cj é e 


Koncert Pauliny Szalitówny. Na dochód 
Uniw. L.wystąpiła w Poniedziałek ta nie- 
zmiernie interesująca pianistka znana z poprzed- 
nich koncertów jako talent dojrzały, oryginalny, 
bardzo subtelny. Koncertantka walczyła od po- 
czątku z widoczną niedyspozycyą, wskutek której 
wykonała swój program tylko częściowo z opusz- 
czeniem wszystkich bardziej wyczerpujących u- 
tworów. Publiczność nie czuła się jednak po- 
krzywdzoną i dziękowała gorącym oklaskiem za 
to co usłyszała, pamiętna miłych wrażeń dawniej 
doznanych i w nadziei przyszłych, których nieraz 
jescze można oczekiwać. t. 


——— 


polonył. 


Gdy przed pół rokiem koalicja obejmowała 
ster rzadu we Węgrzech, liberalna prasa nie- 
miała słów na wyrażenie swego zadowolenia 
awej radości i uznania dla wszystkich leade- 
rów koalicji. Rozpiywała się w pochwałach 
i uwielbieniu „wielkiego gabinetu”, imiona po- 
szczególnych wodzów były koalicji przedmio- 
tem gonących entuzyastycznych reklam. Zda- 
wało si; że rzeczywiście dzisiejsi ministrowie 
są opatrznościowymi mężami, ludzmi „wielki- 
mi‘ pod każdym względem. 

Dziś afera P lonyvego przynosi cały szereg 
faktów które odsłaniają wł: ściwe ich vblicza 
kóre zniżają ich do szeregu bardzo pespoli- 
tych ludzi, które im nawet odbierają jué nie 
aureole wyjątkowej zacności »le opinię najzwy- 
klejszej choćby uczciwości. 

Geza Polatschek Polonyi, ten wielki poli- 
tyk stronnictwa niezawisłoś i, jego wiceprezes 
były pośrednik między kvalicją a Kkuroną, dzi- 
siejszy stróż najwyższej sprawiedliwości, ude- 
rzający tak gwałtownie na niewinnych Słowa- 
ków pod osłoną swego głośno proklamowsa- 
nego patryotyzmu potężnego stronnictwa.. ot- 
rzymał małe.. maleńkie ukłócie od byłego 
burmistrz. Budapesztu, radcy dworu Halmosa. 
Halmos zarzucił mu,że jako członek rady gmin- 
nej w Budapeszcie działał na własną korzyść, 
przyczem przytoczył kilka faktów, które rze- 
czywiście z „ministra Polonyego* zdzierały 
maskę bezint eresowności. Dla ministrów libe- 
ralnych, którym często przytrafiają się takie 
wypominania niemiłe z ich przeszłości zarzut 
ten nie byt zbyt ciężkim więc też nie uważa- 
liły za stosowne udawać się z tego powodu 
pod epiekę sądów, gdyby nie „dziwna“ „na- 
tarczywość'* ministra spraw wewnętrznych hr. 
Audrassyego, który kategorycznie zażądał wy- 
toczenia całej tej sprawy przed sąd i posta- 
wił na swojem. 


Polonyi miał prawo wyboru sądu, czy zwyk- 
łego powiatowego w odpowiedzi na ustne za. 
rzuty Halmosa a więc za oszczerstwo, czy teź 
za rewelacyę w treści tesame, podane do pra- 
sy, a więc kwalifikujące się przed sąd przy- 
sięgłych jako wyśtępek prasowy. Polonyi przy- 
chylał się do pierwszego rodzaju sądu, bo zna- 
jąc postępowanie przed ławą przysięgłych o- 
bawiał się, że cała afera przewlecze się na 
czas dłuższy, a tymczasem nieprzychylna pra- 
sa będzie miała sposobność do nieustannych 
napaści na niego i na ccły r:ąd, Świadkowie 
mogą przytem nieprzychylne a grubo kom- 
promitujące z adwokackiej przeszłości pana 
ministra fakty wydobyć na ówiałło dzienne, e 
nadto do ławy przysięgłych wylosowani być 
mogą członkowie wrogiego koalicyi stronnict- 
wa demokratycznego, posiadającego  wiela 
zwolenników w średnich kołach Buda; 6 :ztu. 
Ale z drugiej strony liczył sią Polonyii z fax- 
tem, że wyrok zwykłego sędziego powiatowe- 
go zależnego bądźcobsdź w swym awansie 
od ministra sprawiedliwości, nie przyniesie 
mu pełnej satysfakcyi, nie uspokoi opinii i nie 
zamknie ust przeciwnikom. Minister poszedł 
więc inną drogą. 

Lekarz domowy Halmosa, dr. Wein — 
Szwagier szefa biura pocztowego Abrany'ego, 
pozostający w ścisłych stosunkach z wpływo- 
wemi osobistościami... wymógł na swym pa- 
cyencie deklarację, cofającą wszystkie zarzuty, 
a wymógł „w spesób niegodny lekarza”, jak 


„gię wyraził o tem Związek lekarzy, bo groził 


choremu domem obłąkanych w razie procesu, 
i oświadczył, że nawet za jego życie nie rę- 
ezy w razie wzruszeń, które proces może wy- 
wołać. 

Deklarację tę w sobotę odczytał tryumfu- 
jący Polonyi w Sejmie, zdawało się, że napra- 
wdę zwyciężył. Ale—w poniedziałek ukazały 
Się w prasie daleko cięższe oskarżenia. Sy- 
nowie Halmose oświadczają, że deklarację wy- 
muszono na ich ojcu, Związek lekarzy potępia 
dra. Weina, a ezłonek stronn. niezawisłości 
poseł Soltan Lengyel podejmuje wszystkie za- 
rzaty Halmosa i dodaje nowe. 

Zarzuca w „Eudapesti Naplo“ dzisiejsze- 
mu ministrowi sprawiedliwości wymuszenie, 
dokonane przez Polony ego, jeszcze jako adwo- 
kata—na rodzinie hr. Nako. Gdy Polonyi nie 


| uznał za stosowne reagować na to oskarżenie, 
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dziennik .„Magyar Szo“ doniósł o całem zaj- 
ściu prokuratorji. 

Hr. Nako. 75-letni starzec, utrzymywał 
stosunek z awanturnicą Benke, która wyłudzi- 
ła od niego pół miliona koron. Awanturnica 
ta zwróciła się po śmierci hrabiego do jego 
spadkobierców przez adwokata Polonyego i za- 
żądała znacznej sumy. Polonyi groził proce- 
sem prasowym i skandalem, gdyby tej sumy 
nie wypłacono. Otrzymała więc 40.000 koron i 
rentę roczną 3000 k., mimo to Polonyi od cza- 
su do czasu wymuszał na młodym hr. Nako, 
dzisiejszym gubernatorze w Fiumie, znaczne su- 
my, bo w nagrodę za to otrzymywał od Ben- 
ke ogromne honorarja. Lengyel, który te za- 
rzuty podnosi, powołuje się jako na świadków, 
na ministra hr. Andrassego i gubernatora 
Fiumy. 

Nadto fengyel zarzuca Połonyemu nie- 
zbyt poprawne postępowanie w różnych spra- 
wach kolei lokainych miejskich, elektrycznych, 
towarzystwa żeglugi na Dunaju i t.d. Minister 
Polonyi był nadto dawniej zastępcą emigra- 
cyjnych Interesów północno-niemieckiego Lloy- 
du, „godności“ tej nie złożył i jeszcze jako 
minister pobierał dyety, na co ze względu na 
jego stanowisko urzędowe — nie pozwała nie- 
tylko moralność publiczna. 

Polonyi miał również nie gardzić i prze- 
kupstwem i jak mu żarzucają obiecał pewnej 
aktorce 14.000 za protekcyę w pewnych ko- 
łach dla jenerała Pitreicha, aby go zamiano- 
wano szefem sztabu ]Jeneralnego. Polonyi 
pieniędzy tych nie wypłacił, bo protekcya pyła 
niedostateczna. 

Połonyi nietylko szafował z funduszu dy- 
spozycyjnege hojnie dla prasy. ale zawarł z 
dziennikiem rumuńskim „Poporul Roman“ 
układ mocą którego dziennik ten miał zaprze- 
stać dałszych ataków na niego a wzamian za 
to Polonyi umorzył jego procesy prasowe i 
złożył pewna kwotę pieniężną. Nawet Jury- 
gę, słynnego patryotę i posła słowackiego 
osk:rżonego przez prokuratorję „o podżega- 
pie do wsśni narodowej“ usiłował Polonyi 
skłonić do zaprzestania swej działalności, 
obiecując umorzenie jego procesów. Gdy Ju- 
ryga propozycyę odrzucił, skazany został na 
2 lata więzienia. 

Najcięższy zarzut spotyka jednak Polo- 
nyego za.przestępstwa, których dopuścił się 
względem firmy hr. Mikes, zajmujący się 
handlem drzewnym, już jako minister sprawie- 
dliwości. Oto minister nadużył swej władzy i 
celem zgnębienia wspomnianej firmy na ko- 
rzyść firmy Groedel, której on sam dawniej a 
dziś syn jest reprezentantem. 

Ale Lengyel uderzył nie tylko na. Polo- 
nyego, ale i na całą koalicyę. Zarzucił on Po- 
lonyemu, że baronową Schönberger, posiada- 
jącą znajomości w wysokich kołach dworskich 
we Wiedniu skłonił do szpiegowania u dwo- 
ru za sumę 50.000 koron. 

Bar. Schoenberger miała badać usposobienie 
polityczne kół dworskich i cesarza i donosić o tem 
Polonyemu, nadto miała starać się wyrobić Kos- 
suthowi audyencyę u cesarza. Bar. Sch. pełniła 
rzeczywiście te usługi, a gdy Polonyi obiecanej 
sumy jej nie złożył, mimo że od. koalicyi ją 
otrzymał, — odkryła całą sprawę ówczesnemu 
dyr. policyi Rudnayowi. Listy kompromitujące 
Polonyego starał się tenże w brutalny sposób od 
niej uzyskać. 

Cały ten stosunek z bar. Sch. odkryty przed 
sądem mógłby mocno kompromitować koalicyę 
dlatego też mimo nalegań prasy, hr. Andrassego 
i wielu nawet członków stronn niezawisłości Po- 
lonyi, wspierany przez dra Wekerlego i Kossutha 
nie chce tej sprawy oddać sądowi do rozstrzy- 
gnięcia. Konflikt między opinią żądającą proce 
su a gabinetem, pragnącym z wyjątkiem hr 
Andrassego w „drodze pozasądowej załatwić tę 
nieprzyjemną aferę wywołuje podejrzenia i daje 
pole do domysłów; on też wywołał pogłoski o dy- 
misyi hr. Andrassego i innych ministrów. 

Najnowsze wiadomości stwierdzają zwycięst 
wo hr. Andrassego; Polonyi zgodził się na proces 
który rozegrać się ma przed sądem przysięgłych 
a jako publiczny może dać obraz rzeczywisty 
zawikłanej tej komedyi i w świetle pełnym przed 
stawić wysoko dziś stojące osobistości. 

Afera Lengyel-Polonyi wstępuje więc znowu 
w nową fazę. 
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Kronika. 


KUPUJCIE TYLKO U GHRZEŚCIJAN! 


Kraków 24 stycznia 


— Kalendarzyk keścielny. Dziś we czwar- 
tek Tymoteusza biskupa męczennika; w piątek Nawró- 
cenie św. Pawa 


= Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
sł ńca ro począł się dziś o godzine 7T min ut 26; zachód 
przy ada o go PAD 4 minut 17; długość dnia godzin 8 
minut Ài. 

— Mróz zmniejsza się stopniowo, lecz po- 
woli. Wczorajszeg» wieczora wskazywał ter- 
mor'metr — 19° C., w ciągu zaś nocy spadła 
rteć nieznacznie, dziś bowiem o g. 8ej rano 
wskazywała —19 i pół stopni C., czyli 15 i pół 
R. Ustał też niemal zupełnie mroźny wiatr, 
tak że pobyt na ulieach stał się o wiele zno- 
Śniejszym. 

— Pęknięcie rury wodociągowej. W Rynku 
głównym, tuż obok Sukiennic, naprzeciw skle- 
pu Freegego, pękła dzisiejszej nocy rura wo- 
wociągowa. Zanim spostrzeżono wypadek, wo- 
da zalała znaczną przestrzeń Rynku, tworząc 
wielki staw, który momentalnie zamarzł. Dziś 
rago robotnicy wodociągowi przystąpili do wy- 
miany pękuiętej rury. Równocześnie zaś przy- 
sypano zalaną część Rynku, niebezpieczną dla 
przechodniów, miałkim piaskiem. 


— Wieczorki wełniane. Dziś wieczorem od 
będzie się w wielkiej sali Starego teatru drugi 
„wieczorek wełniany“, z szeregu zapowiedzia- 
nych na każden czwartek w bieżącym karnawale 

— Fałszywy alarm. Wczoraj wieczorem we 
zwano straż pożarną na ulicę Florjańską pod 1. 
7, dokąd też wyruszył bezzwłocznie jeden plu 
ton straży. Alarm okazał się atoli fałszywym, 
zapalił się bowiem tylko fartuszek wiszący w 
sklepie, w chwili, gdy właściciel tegoż usiłował 
rozgrzać zamarzniętą rurę gazową. 

— Z Pogotowia ratunkowego. W ciągu 
wczorajszego wieczora i dzisiejszej nocy, opa- 
trzyło Pogotowie ratunkowe kilkanaście osób, 
które uległy odmrożeniu. 

— Resursa urzędnicza urządza w sobotę 
dnia 26 b. m. o godzinie 8-2j wieczorem Za- 
bawę z tańcami, podczas której przygrywać 
będzie orkiestra 56 pp. Wstęp dla członków 
i zaproszonych akademików po 1 kor; dla in- 
nych zaproszonych gości po 3 kor. Stroje dla 
pań wizytowe dla panów balowe. Zaproszenia 
wydaje na życzenie dwóch członków sekretar- 
jat Resursy w godzinach wieczornych. 

— Klub pocztowy przy ul. Lubicz urządza 
w sobotę d. 26 b. m. wieczornicę z tańcami 
przy muzyce wojskowej 56 p. p. Wstęp za 
zaproszeniami, 
służby katolickiej odbędzie się w 
niedzielę, d. 3 lutego w sali Strzeleckiej pod 
protektoratem Edwardowej lir. Tyszkieywiczo- 
wej i p. Ludwika Żeleńskiego. Czysty dochód 
przeznaczony na fundusz kasy chorych stow. 
służby katol. w Krakowie. Początek o g. 9-ej 
wieczorem. Muzyka 29 p. p. 


— Dola emigranta  W.e>raj 


wieczorem 


przysłano z dyrekejt połieji* na*Popótowieia* 


tunkoweę sześciu włościan Rusinów z Galiecyi 
wschodniej, celem opatrzenia tymże licznych od 
mrożeń. Za namową agenta pruskiego, porzucili 
oni wioski rodzinne, aby udać się za zarobkiem 
do Ameryki. W Oświęcimiu zatrzymała ich jed 
nakże policja i wówczas niesumienny agent ulo 
tnił się wraz z pieniędzmi, pozostawiając swe 
ofiary na łasce losu. Nie pozostawało więc im 
nie innego, jak wrócić w stronę rodzinną — i 
puścili się w drogę pieszo bez żadnych zasobów 
pieniężnych, w największe mrozy. Przybyli wre 
szcie do Krakowa w stanie opłakanym, wszyscy 
bowiem ulegli ciężkiemu odmrożeniu, i tak je- 
den z nich odmroził ucho zupełnie, drugi odmro 
ził rękę tak, iż cała pokrytą jest bąblami. — 
Po opatrzeniu, zaopiekowała się nieszczęśliwymi 
emigrantami policja i umieściła ich na razie, 
do ćżasu polepsz:"ia się zdrowia w ` aresztach 
miejskich, poczem zostaną wszyscy odstawieni 
domiejsc zamieszkania. 


Ropertnar teatru miejskiego w Krakowie. 
Czwartek „Nitka jedwabiu“ kom. w 4 akt. 
Piątek teatr zamknięty. 

Sobota „„Bakarat* sztuka w 3 akt. H. Bern 
steina (nowość.) 
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Niedziela o godz. 3 „Betleem polskie“ Jaseł 
kaw 3 akt. L. Rydla (popularne.) 

O godz. 7 „Wicek i Wacek“ kom. w 4 akt. 
Zyg. Przybylskiego. 

Poniedziałek „Wieczór humoru“ A. Lele- 
wicza. 


Najtańszy 


Skład Fartepianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Rynek L. 38. I p. Linia A-B. 
(bem W-ge J. F. Fisoharn) 


Telegramy. 


Bandytyzm ruskich akademików. 

Lwów. Sprawa napadu akademików ru- 
skich na uniwersytet przedstawia się według au 
tentycznych źródeł następująco: 

Ze względu na mającą się dziś odbyć dodat- 
kową imatrykulacyę na uniwersytecie, uchwalili 
ruscy akademicy, należący do stronnictwa t. zw, 
„Ukraińców“ jeszcze onegdaj na poufnem zgro 
madzeniu większością głosów uie demonstrować 
przeciw imatrykulacyi. Niezadowolony z tej u- 
chwały odłam, do którego przyłączyła się później 
większość ruskich akademików, urządził wczo- 
rajszą awanturę celem uniemożliwienia imatry- 


kulacyi. Jeden oddział ekscedentów wtarenał do. 


auli i zdemolowawszy ją oraz przyległa binra i 
sale zabarykadował się w tej części budynku ław 
kami. 

Równocześnie, albo też chwilę przedtem, do- 
konano napadu na profesora Winiarza, który 
wyszedł ze sali na korytarz. Kilku akademików 
ruskich bez najmniejszego powodu opadło nicze- 
go się nie spodziewającego profesora Winiarza i 
łaskami ciężko go poraniłi. Prof. Winiarz u- 


padł bez przytomności, zalany krwią. Opatrzy-.. 


ło go pogotowie ratunkowe i odwiozło do domu 
Rany nie zagrażają życiu. 

Na wezwanie rektora przybyła policya i po- 
częła przed uniwersytetem aresztować niektórych 
ekscedentów, a ponieważ wszyscy: ajkademijny 
„Ukraińcy“ solidaryzowali się z uwięzionymi, od 
prowadzono około 120 akademików na policyę. 

Do godziny 9 wiecz. przesłuchano prze- 
szło połowę aresztowanych i puszczono ich na 
wolną stopę, z wyjątkiem jedrego, któregó sta- 
nowczo rozpoznano jako ekscedenta i który bę- 
dzie wydany sądowi jako obwiniony o gwałt 
publiczny. 

Imatrykulacya i wykłady mają się dżiś od- 
być normalnie. -Ze sprawców napadu na prof.. 
Winiarza dotąd żaden nie został rozpoznany. 

Lwów. Przesłuchanie 116 aresztowanych a- 
kademików Rusinów ukończono dzisiaj 'okfoło 
godziny 1 w nocy, poczem puszczono na wolną. 
stopę wszystkich z wyjątkiem trzech, którym u- 
dowpdniono czynny udział w napadzie a któ- 
rzy oddani żostaną  sądówi. Nazwiska ich 
brzmią : Dymitr Didunyk, Leon Ciechowski i Ja- 

rosłytw Babin, Dydunyk odpowiadać będzie 
za to, że ubrał się w toge rektora i z nożem 
w ręku stanął na barykadzie. — Sprawców na- 
padu na-dra Winiarza dotąd nie wykryto. 
Q—— 


Z Rady .państwa. 

„Wiedeń. W Izbie posłów toczyły się wczó 
raj w dalszym ciągu obrady nad kongruą. 

Pos. Pastor w faktycznem sprostowaniu wy 
stąpił przeciw wywodom pos. Schuhmayera. 
(soejal.), który pozwolił sobie na dowcipy w 
przedmiocie ceremonij religijnych i dogmatów. 
Następnie zwalczał zdanie tego posła, że pań- 
stwo nie powinno dokładać do kongrui, bo za ce 
sarza Józefa państwo skonfiskowało dobra koś 
cielne i klasztorne z zastrzeżeniem używania 
ich na cele religijne. Wywody pos. Schuhmaye- 
ra polegały na fałszach i wykrętach i ludność na 
tem się pozna. Mowę ke. Pastora przerywali 
ustawicznie socyaliści Seitz i Sehuhmayer. 

Poseł Seitz uzasadniał wniosek 6 przejście 
do porządku dziennego nad kongruą i oświad: 
czył, że socyaliści dążyć będą do rozdziału koś- 
cioła od państwa. Po przemowie dra Fuchsa 
wniosek socyalistów odrzucono. Wśród okropnej 
wrzawy socyalistów i Wszechniemców i okrzy 
ków przeciw duchowieństwu przyjęła Izba usta. 
wę o kongrui w drugiem i trzeciem czytaniu. 
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Następnie toczyły się obrady nad wnioskiem 
nagłym dr. Kathreina w sprawie kredytów woj 
skowych i marynarki. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 11. 
Z Izby panów. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
panów, prócz stojących już na porządku dzien- 
nym przedłożeń, załatwione mają być przedło- 
żenia urzędnicze. 

W sobotę zostaną załatwione ustawy o 
proweniencji chmielu, o winie, i o prawach au- 
torskich, a ewentualnie także przedłożenie o 
kongrui. 

We wtorek, na ostatniem posiedzeniu Iz- 
by panów, zostaną załatwione według rezulta- 
tów prac komisji inne przez Izbę posłów już 
uch walone ustawy. 

Szynki jako lokale wyborcze. 

Wiedeń. Wczoraj zgłosiła się do ministra 
Bienertha deputacja Towarzystwa wstrzemiężli- 
wości z prof. Weichselbaumem na czele, z 
prośbą, aby nie pozwolił na wyznaczanie w 
szynkach lokałów wyborczych. Minister przy- 
rzekł baezyć na to, by w miarę możności na 
lokale wyborcze przeznaczano szkoły lub inne 
gmachy publiczne. 


Odznaczenia i przeniesienia. 

Wiedeń. »Wiener Zgte ogłasza: Cesarz 
nadał dyrektorowi I szkoły realnej we Lwo- 
wie drowi Teofilowi Gersimanowi, z okazyi 
przeniesienia go na własne żądanie w stały 
stan spoczynku, order żelaznej korony III 
klasy. 

Minister handlu zatwierdził wybór Maury- 
cego Dattnera na prezesa, a Jana Kantego 
Federowicza na wiceprezesa krakowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej na rok 1907. 


Rumusi w Wiedniu. 

Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj po połu- 
dniu na specjalnej audjencji burmistrza i obu 
wiceburmistrzów Bukaresztu. 

Ustąpienie serbskiego prezydenta ministrów. 

Wiedeń. Z Belgradu donoszą do „Allg. 
Ztg. o bliskiem ustąpieniu prezydenta minist- 
rów Pasicza z powodu, że nie może dalej pro- 
wadzić wojny cłowej z Austrją. 

Sprawa marokkańska. 

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych 
bar. Aerenthal przyjął do wiadomości identy- 
czne noty Francji i Hiszpanii o zapowiedzia- 
nem cofnięciu obu flot z wód marokkańskich, 
z tą uwagą, że Austro-Węgry gotowe są po- 
przeć co do utworzenia policji w Marokku. 


Afera Polonyi'ego. 

Budapeszt. (Weg. B. kor.) Wczoraj o 
godz. 6 wieęzorem odbyła pod przewodnictwem 
dra Wekerlego Rada ministrów i trwała do 
godz. 9 wieczorem. Rezultat obrad jest na- 
stępujący : 

Minister sprawiedliwości Polonyi, który 
pierwotnie ustąpił przed stanowiskiem  partyi 
niezawisłości, iż niema wytoczyć żadnego pro- 
cesu prasowego, obecnie, po ostatnich wyda- 
rzeniach, spostrzegłszy, iż tak w partyi nieza- 
wisłości jak i w .innych stronnietwach koali- 
cyi podniesiono 'życzenie, by minister spra- 
wiedliwości wymierzone przeciw niemu ataki 
w drodze sądowej załatwił, postanowił w naj- 
bliższym czasie wytoczyć proces. 

Zwyczajna tygodniowa Rada gabinetowa 
odbędzie się dziś po południu w gmachu sej- 
mowym i zajmuje sią sprawami bieżącemii. 

Budapeszt. Wiadomość, iż Połonyi wy- 
stąpi ze skargą sądową wywołała w pewnych 
kołach niemałe zdiwienie, oczekiwano bowiem 
na wczorajszej Radzie gabinetewej ustąpienia 
ministra. Niektórzy twierdzą atoli, że skarga 
jest już spóźnioną i nie załatwi sprawy. Jak- 
kolwiek o dzisiejszej Radzie gabinetowej oś- 
wiadczono, iż zajmuje się tylko sprawami bie- 
żącemi, to jednak ogólnie przypusżczją, że mi- 
nistrowie chcą przeczekać wrażenie wczo- 
rajszego postanowienia Polonyiego, by we- 
dług tego na dzisiejszęj Radzie ministrów po- 
wziąć dęcyzyę. 
ks Budapeszt. Polonyi wniesie dziś skargę 
prasową przeciw Lengyelowi, która się odkę- 
dzie prze sądem przysięgłych. Jak sądzą, Kon- 
gyel oprze się główniel na śwadectwie Hai- 
mosa. 

Budapeszt. (Węg. B. kor.) Baronowa Be- 
la Schónbergerowa wytoczy przeciw rozmai- 
tym dziennikom wiedeńskim i dudapeszteń- 
skim procesy prasowe o oszczerstwa. 


„GŁOSNARODU* 


Obstrukeja w sejmie chorwackim. 

Zagrzeb. Partja Starcewicza rozpoczęła 
w sejmie przy projekcie adresu obstrukcję żą- 
dając niektórych zmien 

Gi+łda berlińska 

Berlin. (B. Wolffa). W piątek 25 b. m. 
w dzień wyborów do Sejmu Rzeszy giełda tu- 
tejsza będzie zamknięta. 

Olbrzymia defraudacja. 

Wrocław. „Schless Zgt* donosi z Peter- 
sburga, że w tych dniach zbiegł sekretarz mi- 
nisteryalny Wiktowskij skradłszy 600.000 ru- 
bli pieniędzy państwowyeh. 

Papież wobee wyborów w Niemczech. 

Rzym. Oficjalny organ papieski „Corriere 
d' Italia“ wobec wiadomości „Daily Mail“ o rze- 
komem wpływaniu Papieża na katolickie cen. 
Sejmu Rzeszy,oświadcza że Ojciec św. nie mię- 
szał się w żaden sposób we wybory niemiec- 
kie i doniesienie jest zupełnie nieuzasadnione. 

Z senatu franenskiego. 

Paryż. Senat obradował nad ustawą ska- 
rbową i zgodnie z propozycją komisji, mimo 
sprzeciwiania się ministra skarbu, odrzucił 
przyjęty prźez Izbę deputowanych podatek na 
fortepiany, harmonie i organy. jako też poda- 
tek na pewne przybory myśliwskie. 


Kościół we Francji. 

Paryż Dziennik urzędowy ogłosi dziś u- 
tworzenie stowarzyszenia wyznaniowego, któ- 
re nosi nazwę „Francuski apostolski;kościół 
katolicki“ z siedzibą w byłym klasztorze Bar- 
nabitów. 


Dreyfusowcy. 

Paryż. Komisja wojskowa zwróciła się do 
rządu z prośbą, by wykluczonych swego czasu, 
z powodu afery Dryefusa, a obecnie będących 
w rezerwie lub w armii terytoarjalnej znajdu- 
jących się oficerów, obecnie reaktywował. 


Zamach w Warszawie. 

= Warszawa. Zamachu na zawiadowcę tu- 
tejszej stacji kolei warszawsko-petersburskiej, 
Afanasjewa, dokonano w okolicznościach na- 
stępujących. Gdy Afanasjew o g. 8-ej podjeż- 
dżał do domu Nr. 8 przy ul. Mazowieckiej, z 
podążającej z tyłu za nim drugiej dorożki je- 
dnokonnej, a jak stwierdzono, jadącej od sa- 
mego dworca, wyskoczyło trzech jakichś ludzi, 
którzy, dobywszy rewolwerów, zaczęli strzelać 
do Afanasjewa. Z kilku kul jedna trafiła go 
w łewą nogę, przebijając ją na wylot, druga 
zadała lżejszą ranę w lewą rękę. Afanasjew, 
uciekając przed strzałami, choć raniony, wpadł 
do bramy, a zatrzasnąwszy za sobą furtkę, 
ukrył się w izdebce stróża. Sprawcy strzałów 
uciekli. Kto strzelał i jaki był powód napaści, 
nie jest wyjaśnione. 


Zamach na poliemajstra mohkylowskiego. 

Petersburg. O zamachu na policmajstra mo- 
hylowskiego, dorioszą tu jeszcze następujace 
szczegóły. Jeden ze sprawców zamachu pod- 
biegł z tyłu do sanek i dał z brauninga trzy 
strzały, jednym z nieh trafił w rękaw polic- 
majstra. Rodionow, odwróciwszy się, odpowie- 
dział strzałem. Strzelający zdołał zbiedz. W tej 
chwili drugi napastnik rzucił bombę. Z powo- 
du wybuchu powybijane szyby w pobliskich 
domach. Policmajster pobiegł za uciekający- 
mi. Jeden z nich, dopędzony, wpadł w podwó- 
rze domu i zastrzelił się, drugi zaś wpadł w 
podwórze domu żyda Joiego. Dom otoczono. 
Aresztowano trzy osoby podejrzane. Samobój- 
ca brunet, typu żydowskiego, w mundurku 
szkoły rolniczej, Stan ranionego woźnicy bez 
nadziei. 


Hurko—Lidval. 

Petersburg. Pierwszy departament (Rady 
Państwa rozpoznał złożony carowi raport ko- 
misji Gołubjewa w.sprawie o wydanie przez 
vice-ministra spraw wewnętrznych Hurkę za- 


liczki w kwocie 800.000 rub. Lidvalowi i po- 


stanowił zażądać od Hurki i Litwinowa wyja- 
śnienia w tej sprawie. Otrzymawszy wyjaśnie- 
nia, departament, po rozpoznaniu ich, powe- 


mie decyzję w sprewie oddania Flurki i Li- 


twinowa pod sąd. 
Petersburg. Viceminister Hurko i naczel- 


'nik wydziału ziemskiego Litwinow będą zawie- 


szeni w obowiązkach, a sprawa uporządkowa- 
nia żywienia ludności w gubetniach, dotknię- 
tych głodem, będzie przedmiotem narad spe- 
cjalnej komisji. 


Aresztowania w Petersburgu. 

Berlin. Tageblatt donosi z Petersburga, żę 
ubiegłej nocy dokonano rewizji w elektro-tech- 
nicznym instytucie i obok lezącym konwikcie 
studentów. O godzinie 2 w nocy 400 żołnie- 
rzy otoczyło konwikt, a 200 policjantów z la- 
tarniami wkroczyło do środka i mimo protes- 
tu przywołanego dyrektora dokonano rewizji. 
Znaleziono całe stosy odezw rewolucyjnych i 
materjałów wybuchowych. 

Uwięziono trzy nieznane iudywidua, z któ- 
rych dwaj mają być niebezpiecznymi anarchi- 
stami. 


Pożar fabryki. 


Rostów nad Donem. (Pet, aj. tel.). W do- 
brach towarzystwa akcyjnego „Siegel“ wybuchł 
ogromny pożar, który zniszczył wszystkie bu- 
dynki i fabrykę. Szkoda wynosi przeszło mi- 
lion rbs. 

Dymisja Birylewa. 

Petersburg. [Pet. aj. tel.]. Minister ma- 
ryn»rki Birylew otrzymał na własne żądanie 
dymisję, 

Szefem floty zamianowany będzie jenerał- 
adjutant admirał Diekow, a niedesygnowany 
jeszcze dotąd jego pomocnik otrzymał kiero- 
wnictwo ministerstwa marynarki. 


Nowa pożyczka Rosjf. 

Berlin. (Russ. Gorresp.) donosi z Peter- 
sburga o awanturniczym planie pożyczki. 
Mianowicie minister Kokowcew traktuje z Rou- 
vierem o pożyczkę 800 milionów rubli, dając 
jako gwarancyę kilka linij kolejowych do eks- 
ploatacyi na bardzo długi czas. Dyferencya 
leży jeszcze w tem, że rząd ofiarowuje kolej 
warszawsko-petersburską i moskiewsko-rybiń- 
ską. podczas kiedy konsorcyum żąda kolei 
jekateryńskiej, przy której znajdują się bogate 
pokłady węgla. 

Jężyk niemiecki w Królestwie 

Peter. burg. (Pet. aj. tel.) Rada mini- 
strów akceptowała propozycye ministra oświa- 
ty w sprawie dopuszczenia języka niemieckie- 
go jako języka wykładowego w elementarnych 
szkołach prywatnych warszawskiego okręgu 
szkolnego, z wyjątkiem historji i geogratii, 
które mają być wykładane w języku rosyj- 
skim. 


Prawa żydów w Rosji. 

Moskwa. (Pet aj. tel.) Pozwolone wyda- 
wać} czasowo tutejszym żydowskim kupcom 
zezwolenia na prowadzenie przemysłu w r. 
1907 bez ustawowego dowodu uprawnisnia do 
pobytu i handlu. Rozporządzenie to pozosta- 
je w mocy aż do rostrzygnięcia tej kwestyi w 


senacie. 
Mrozy. 

Berlin. Mróz wynosi — 289 ©. Z wszyst- 
kich stron państwa nadchodzi wiadomość o 
silnych mrozach i licznych zamarznięciach. 

Tryest. Od przedwczoraj panuje tu silny 
mróz — 13 stop. C. Jestto temperatura nie- 
pamiętna od r. 1869. Szaleje gwałtowna bu- 
rza o szybkości 100 klm. na godzinę. W por- 
cie praca utrzymana. Prawie wszystkie szko- 
ły zamknięte, przedstawienia w teatrach od- 


wołane. Donoszą o licznych wypadkaeh. 
Konstantynopel. Termometr spadł do 
— 10? C. Snieg pada dalej. 
xy Yn 
NADESŁANE. 
Podziękowanie. 
W głębokim żalu po stracie ukochanej 
matki śp. 


FILIPINY Z FUCHSÓW GÓRSKIEJ 


zmarłej w Krakowie dnia 3 stycznia br. poczu 
wamy się do obowiązku złożyć tą drogą Wszyst 
kim Tym, którzy przez okazane współczucie 
i oddanie ostatniej posługi, przy odprowadzeniu 
zwłok na miejsce «wiecznego spoczynku, pamięć 
nieboszczki uczcić raczyli — przedewszystkiem 
zaś Przewielebnemu Przeorowi kościoła Bożego 
Ciała ks. kanonikowi Głowackiemu, Przewie- 
lebnym Kanonikom i Duchowieństwu, oraz 
Krewnym, Kolegom, Przyjaciołom i Znajomym 
serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ!* 
Rodzina. 


Bilety wizytowe 


wykonuje szybko, czysto i gustownie po możli- 
© ©. © o wie jaknajhiższych cenach © © © © 
Drukątnia „Głosu Narodu. 


[EEJEFI|EEE|EH|EE=IER] 
Drukarnia „Głos Narodu” 


Róg ul. św, Krzyża i Mikcłajskiej 


wykonuje 


- wszelki? prace drukarskie - 


po cenach hezsśonkurencyjnych. 


ZE a= 


Raczy godne zwiedzenia 


w Krakowie. 


ZE ZZA 


Groby króewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawsłua zo jedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
11', przed południem. 

Groby zasłużonych w krypcie na skałce, grób Skargi w ko- 
dciele św. Piotra, oraz skarblac A. P. Meji zwiedzać mo- 
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

„Muzeum Narodowe“ w Sukiennicach otwarte jest co- 
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k. 
w diie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k. 
w niedziele i święta po 20 b. od osoby. 

Muzeum im. Eryka hr. Czapskiego, Wolska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12—6 za 
opłatą 50 h. 

Oom i Muzeum Jana Matejki ul. Floryaiska 41. dzieła 
i zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 
za opłatą 60 h. 

Barbakan czyją t zw. Randel bramy Mórgańskiej, zabytek 
architektury z końca XV i XVI w. otwerty co- 
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h, 

Wystawa Tew. Przyjació Sztuk Pręknych w nowym gma- 
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od 10—41. Wstęp w niedziele 6P h. w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami. 


Muzem XK. Czartoryskich otwarte dla zwiedzają. | 


cych we wtouki i piątki od godziny 9—1 w po- 
ładnie, o ils w te dni nie przypadają święta. 


Rozkład jazdy na Kolejach 


Odjazd z Krakowa: 


w kierunku 


Do Lwowa i Podwołoezysk. 
Pociąg pospieszny o godzinie aia rano. 


”» osobowy » LU 
« 5 „ 11:00 przedpoł. 
s osobowy E 7 9.00 w nocy. 
EL) n » ” 10.55 s" 
Do Lwowa 
Pociąg pospieszny o godzinie 2.49 popełud. 
1 " n m 38 wieczór 
De Zakopanege 
Pooiąg osobowy o godzinie 9.02 rano 
» » » n 8.00 wieczór 
» now. » 1158 w nocy. 
De Wieliczki 
Pociąg osobowy o godzinie 8.30 rano. 
„ mieszany ẹ„ R 1.30 pupołud 
4 = Z 4 7.40 wieczor 
„ osobowy ,„ > 9.06 w nocy 
(a TOi 
Da Koemyrzowa 
Pociąg osobowy o godzinie 8.40 rano. 
by ra ATOR 1.45 popsłud. 
3 M gg 8.05 wieczur. 
Do Suchy i Nowego Sąwa. 
Pociąg osobowy o godzinie 902 rano. 
800 wieczór. 


1158 w nocy. 


ODEZWY: 


„GŁOSNAROÓBU* 


Be Tarnowa. 

Pociąg osobowy o godzinie 
Do Słotwiny 

Pociąg osobowy o godzinie 
—ooO)os— 


6:15 wiecćeór. 


515 popa. 


Przyjazd do Krakowa: 


Ze Lwowa i Podwołoczysk 


Pociąg osoboav o godzinie 4:42 rano. 
5; ” b; f 8 15 A 
$ N + A 6:25 wieczór. 
„ pospieszny ,, A 9:88 a 
Ze Lwowa. 
Pociąg osobowy o godzinie 1506 popol. 
„ pospieszny ,, M 2:24 A 


Z Zakopanege 
Pociąg osobowy o godzinie 


3 23 n U 


Z Wieliczki 
Pociąg mięszany o godzinie 11:85 przedpoł. 
6:45 wieczór. 
10:40 w nocy. 


440 popołud. 
11:00 w noey. 


" ag »9 33 


2) »” LL 2 


Z Kocmyrzowa 
Pociąg osobowy o godzinie 


» 1 » z 


T40 rano. 
1-05 popołud. 
P = 4 7:10 wieczór. 
Z Suchy i Nowego Sącza 
Pociąg osobowy o godzinie 607 rano. 
» „ n % 4:40 popołud. 
11:00 w nocy. 


r mo D 3 


Odjazd z Krakowe: 
w kieranku 
Do Wiednia i Szezakowy 


Pociąg pospieszny o godzinie 3:55 rano. 
% osobowy „ > 5:25 5% 
„ pospieszny „ y 7:18 s 
„ Osobowy ,, ży 92) 
» » y b 2-00 popoł. 
„ pospieszny , 4 1000 w nocy 

Do Wiednia. 
Pociąg pospieszny o godzin'e 2-31 popoł. 


Do Podgórza Bonarki 
Pociąg mięszany o godzinie 8:52 rano. 
» » LU 19 1:02 popoł. 


Do Oświęcimia i Szezakowy 
Pociąg osobowy o godzinie 649 wieczór. 


Do Qświęcimia 
Pociąg osobowy o godzinie 


2d) 22 2) we) 


4:30 rano. 
1:15 przedpoł 
Ak 


—00000— 
e: i PZU 
DRA, de „Krakowa: 
TEE E aiid 
Z Wiednia i Wie: 
Pociąg pospieszny o godzinie 6:20 rano. 
tę osobowy ,, + BY sji 
s " y A, 518 pupoł. 


» pospieszny „ 8:18 wieczór. 


» osobowy ,, $ 1009 w nocy 
» pospieszny ,, 5 11:42 A 
Z Wiednia 


Z ateta nae 
Pociąg osobowy o godzinie 1:26 rano. 
BARTO - rę y 


Z Podgórza Bonarki | 
Pociąg mięszany o godzinie 10:57 przedpoł. 


» e E 444 popoład. 
Z Oświęcimia 
Poeifg osobowy o godzinie 8-10 rano. 
9:07 wieezó. 


d Le) 2) 3) 


Drukarnia 


I LI EJ 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, dnia 23. [. 1907, 


Akce. austr. Zakl. Tureckie tytuniow. |43: -— 
kred, 687 25| Gal.karp.T-w.n-ft. |610 -- 
Weg. Zakł. hred. |237 - | Renta majowa 95 83 
Anglobanku 317 —| Austa. renta kor. . | 93 20 
Unionbanku 585 Węg. vn 93 30 
Liaad-rbanku 465 50 gol. Listy t. kr, ziem Cha — 
Bankvere'na 564 — 4 pre. „ Banku h. | 97 55 
B >denkredir 1080 | 41h n 3 4185 
Gal. Bunxu hipot. [585 SZR L 110 50 
Kolei państwow. j691 25 40l; r TR 98 18 
A Jud 175 7 RIIN 1 02 15 
A lhe hal 453 5 4o Gal. Obl. 'prop. 98 85 
n Północnej 5660 40, Gal.poż.k.21893 | 98 — 
n  Czerniow. 5980 - | 49/, Poż.m Lwowa | 9r 10 
A piny (621 50| Losy tureckie 67 58 
Rima Muranyi (568 Marki 117 66 
Prask. Tow. ż luz. |2667 | Rable 253 
Fabryka broni a -| Rosyjskie pap. 84 88 


CENY TARGOWE z d.20. Stycznia 1803 r, 


za 100 kig. 

Pszenica biała . . « « « - +. . od 16%0 do 17:28 
A czerwona i żółta. . . . - „ 1630 „ 1678 
5 węgierska . . . «. . . . w 1590 „ 163% 
Łyto.kcejtwen=ste Gao: waż n 1200 „ 1880 
„ węgierskie . . . . «. «. «. « „ 18:89 „ 1480 
Jęczmień na krupy . . . . . . . n 1330 „ 14— 
i browarny - . « .. . e m 1430 „ 1480 

s NA DASZON Tureae owiany RzAardk = 
Owies z opłatą akeyzową. n 1570 „ 1678 

Pipsa s 2. 0. E "MM 

Jagly u M p B „ 33— 
FDatacka. 1.9. 20. 2 W, w 164— „p 15'— 
Eukurydiza DON ESR = n 1250 „, 12-90 
GEDC e WI SZW. Poj. i „ 18.50 „ 28*-—- 
LECIE <A 6 dano 4% + 19— „ 280 
WALI WSW Pizy e har o wadi „ 1850 „ 1450 
Rzepak ba sana dst KE: » 8050 „ 8159 
Koniczyna nasiemna czerwona . . » „ 110.-- „ 138.— 
ń biała. . . . « à T0—n 923— 
(Tymotka ©  « y ada a l1 1 h n  48—, 56— 

Faparsetta 1 AE 4 MEN af malisz tna SG 
Soczewioa a wrau Howlin sA AD mu 88— 
Błoma Farna W 00 Ehe GEAR u tu be 
BIAD Ae. 2 «sa JOAWCA JJ JA n 428 „ 6.88 
Koniczyna pastewna. . . . > n 6.40 „ 7.60 
Ziemaiaki. . . 5-0. 6a a po Bom Ge 
Ad Tylek 140 mo : kopę 8:60 „ 486 
Masło . . oda 1kg. 2.20 „ 2.68 
Spirytus na 950 Tralosa TS? 1 bh —  200— 
Okowita  „ 75, ky, T — _ 166— 


CENNIK 
Igby handi. i przem. w Kpakow£łe. 
Kraków dia 19 stycznia r. 1907 


p are o 
282 25 | 253 26 
Marki "wionieckie MI 85 | 117.94 
Franki papierowe 8 40] 295 % 
20-to ilrankówki w złocie 19 68 | 19 16 
4% Listy zast. prem, Banku hip. 110 — | 111 — 
44% L Listy zast. Baaku bip. 100 50 | 101 68 
5% Listy zast. Banku hip. 97 25 | 98 25 
4%% Listy zast. Banku krai. 101 58 | 102 6 
4% Listy zast. Banku k 98 — 98. 
= Listy zast, gal. Tow. kred, z nieok, 98 25 ne 
Listy zast, gal. Tow. kred. z 41-let. 98 25 89 m 
Listy zast. gal Tow. krod. z B6-let. 98 — pi ge 
4% Galicyjskie obiigacye prop. 99 50 1 R 
4% Pożyczka krajowa z r. (623 97 75 e 
aw varices WA LWOWE 85 75 | 36 i 
4%% Pożyczka m. Lwowa = -| —6 
5% Oblizacyo kom. Banku kraj. w a [101% 
4%% Obligacye kom, Basku braj. 100 75 q 
4%% Obligacye kolejowe a z R 


Losy miasta Leć 8 a 50 
Akcye Banku kipotecz ra 870 — | 505 — 
Akcys Benku kred. we e Lwowie 

Akcye Banku gal. deh b. i p. w Krakowie — — 
Akcye kolei Karola Ludwika 


e kole! Lwów-Czorniowce-Jansy 580 — 584 — 
re) Lem reuta papierowa 99 20 7 00 78 
wspólna. reuta sr 9 20 |] 090 70 

12r reata koron. austryac . 99 25 § 90 75 
476 renta koron. węgierska s6 20] 96 T8 
4% reata austr, w zlocie 117 28] 115 % 
4% ronte węgierska w zlocie 114 604 115 — 


wyborcze wykony bykonyba © © 6 660 A 


„ałósu Narodu“w Krakowie 
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GŁOS NARODU 


gs 


kg dolegliwosci piersiowe, 


_ Miech odżałuje czasu i zbada znajdujące się na końcu doniesienia. Jest to tylko znikomie mała część wciąż nadchodzących. Ogłasza się je bez ém- 

nego komentarza, mając to przeświadczenie, że cierpiąca publiczność zapewne jest w możności wytworzyć sobie sąd. Doniesienia te, z wyjątkiem małych 
zmian stylistycznych i skróceń uskutecznionych z powodu szezupłości miejsca, są dosłowne. Listy oryginalne, na]których podpisy są urzędownie uwie- 
Tzytelnione, można przeglądać i wyraża się tu usilną prośbę o zrobienie z tego obszernego użytku. Ze strony władz już to nastąpiło. Odstą- 


OEK 
cierpienia żołądka, - 


_ pienie od prawdy, gdyby je znaleziono, czy to w tych wstępnych słowach, czy też w następujących doniesieniach, pociągnęłoby za sobą surowe kary. — 
Aby laicy, nie czekając dopiero na wybuch choroby, lecz już przy wystąpieniu, chociażby tvlko jednej jedynej oznaki, mogli zawczasu oglądnąć 
| tẹ za pomocą, wymienia się tu niektóre z najczęściej występujących 


Oznak: 


kaszel, często do wymiotów pobudzający. — Wyrzucanie ciągnącej się flegmy. — Kłucie w piersiach i plecach. — Uciskanie w 
łopatkach. — Poty nocne. — Stale zimne ręce i nogi. — Duszność. — Oddechowi towarzyszy potem słyszalny, gwiżdźący i war- 
czący szum. — Plucie krwią. — Często silne niemiarowe bicie serca w połączeniu z silnem nezuciem trwogi. — Nienależyty sen, 
— Złe trawienie itd. itd. 


watro. 


Do rozpoczęcia leczenia jest potrzebne dokładne opisanie tierpienia, podanie zatrudnienia, i czy nogi ziębną, Adresować: 


| Kur-Institut: „Spiro spero“ Dresden-Niederlóssnitz, Schulstrasse Nr. 191 a. 


Astma i dolegliwości sercowe. 


(4 Pozwalam sobie donieść Wam, że zupełnie wyzdrowia- 
śm, Nie doznają żać ych dolegliwości przy oddychaniu, sy- 
gu dobize i przybyło mi znowu na wadze trzy i pól kilo, 
e mogę się przeto powstrzymać od wyrażenia Wam niniej- 
©%m swej najszczerszej podzięki za dobrą radę. Z wdzięcz- 
ią T wysokiem poważaniem uniżony Jerzy Kaschań- 
%ki, starszy młynarz, Ebenfurth, D. Aastrya. 
Juz często chciałam pisać do Was, aby Wam donieść, 
Ġa Wasze leczenie pomogło mi nedzwyczaj. Moje cierpienie 
hg rozpoczęło się przed 3 laty przez influtnzę i nieżyt 
zeli. 
, _ Otóż proszę Was jeszcze wspomnieć o mojem wyzdro- 
| Wienin w Waszych pismach, gdyż Waszemu leczeniu zawdzię- 
Czam swe teraźniejsze zdrowie. Wam wdzieczna i uniżona 
atylda Hübschman n, 
wdowa. po €. i k, starszym komisarzn 
~re. RoPS 
Sziaaam Wam niniejszem serdeczne podziękowanie za 
Poważne, rozumne leczenie. Wyleczyliściemnie zupełnie. Mo- 
8Y Was tylko ponownie zapewnić, że w swem życin jeszcze 
gdy nie czułem się tek zdrowym i rześkim i wesołym, ani 
ż jeszcz nigdy nie byłem tak wytrzymałym, jak teraz. Po- 
epszenie nie ustąpiło, chociaż w ostatnich czasach wykona- 
łem bardzo wielkie próby, odbywając pochód bez przerwy 12 
— 14 godzin, robiąc wiele wycieczek w niedziele w góry, 
Wszystko bez znużenia, bez bicia serca i bez duszności, która 
| Mnie dawniej zawsze napadale. Wasz uniżony 
Antoni Valentin, Wiedeń Il/8. Vorgartenstr, 205. 
Donoszę Wam, że w mej chorobie nastąpiło już polep- 
ie i że moge się znowu oddawać pracy, jak dawniej. Mo- 
 Bę łatwiej oddechać i jaż nie doznają tak częstego bicia ser- 
8a. Uciskanie w łvpatkach zniwło, uciskanie na piersich tak- 
R jest liojsze. Wasz anisgny 
%arol Leiter, Guntramsdorf, b. Wien, Josefigasse 281. 
Astma, nieżyt oskrzeli, nieżyt nosa i krtani. 


l Jestem teraz ze swego cierpienia zupelnie wyleczony, 
Pojawiło sią ono jakoś przed 5 laty. Objawiało się przez tru- 
Suy ocdech w wysokiej mierze, co szczególnie uczawałem, le- 
o lub spinając się po górach, przez ziębnięcie nóg i gwizd 
w przewodzie oddechowym, jakoteż przez suchy kaszel. Źwra- 
©ałem się do kilku lekarzy, ale nie pokazało się żadne polep- 
snie. W tem dowiedz.ałem się przed dwoma laty o zukła- 

e lecznicz: m „Spiro spero“ i zwróciłem się doń. Dziękuję 
RĘN=o za trudy Jego zakladu, które drobną kwotą podano 
Yalom wynagrodzić. Z wysokiem poważaniem J 6 z ef Liu ksch 
Steinmetz, Innergefild, pocztą Aussergelild (Lrs Czeski). 
l Podpisany potwierdza, że znany mu osobiście Józef 
Laksch przed mniej więcej 2 laty był bardzo cho-v, a poda- 
| BE 
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nym przez S. T, zakład leczniczy „Spiro spero“ sposobem le- 
czenia został wyleczony i teras jest zupełnie zdrów. Urząd 
gminny Immergefo d, A. Weishańupłe., naczelnik gminy. 

Od kilku już lat misłam zawsze ręce i nogi, a także 
przy każdej zmianie powietrza bardzo silny katar, nie mogłam 
Sypiać, miałam suchy kaszel, a kiedy się pojawił brak apety- 
tu, przyłączyła się do tego jeszcze silna influenza, tudzież 
„Silne napady astmy, iż czesto sądziłam, że się w łóżku udu- 
szę. Po 3 tygodniowem zastosowaniu Waszego sposobu le- 
czenia cierpienia me opuściły mnie zupełnie. Dziękuję więc 
także zakła”owi za trudy i troskliwość. Z wysokim poważa- 
niem Anna Ranner, właścicielka domu w Tragóso, Oberort, 
Styrya. 

Po kilku silnych zaziębieniach zeszłej zimy miałem nie. 
żyt oskrzeli i wielką duszność, nadto dręczył mnie kaszel i 
katar w wysokiej mierze, a mialem także zastarzały nieżyt 
szczytów płucnych, z którego mnie wyleczono porządnie. 
Wystawiam niniejszem zakładowi „Spiro spero* publicznie 
swiadectwo, że mnie swem leczeniem nietylko uwolnił od 
choroby i nieznośnego cierpienia, które muże po kilku latach 
kwękania byłyby maie doprowadziły do suchot i do wczesnej ; 


Was, n nie mogę Wam donieść nie innego, jak tylko te, š 
jestem zdrową, że co dzień mam wypróżnienie, czego nie była 
przez pięć lat, a także nie mam już kaszlu. Będę wasz spo- 
sób leczenia ja najlepiej polecać wszystkim podobnie cier- 

iącym. © wygokiem poważaniem wielce zobowi Marya 
Dlętaje Hetzmannsdorf 18, poczta Wullersdoxł, Do. 
Anustrya. 


Donoszę Wam, że od 3 lat miałem dolegliwości płnene 
i astmę. Używałem Waszego sposobu leczenia, stogowałem aig 
doń bardzo sumiennie i osiągnąłem nim skutek prawie nie do 
uwierzenia. Z wysokięm poważaniem Ludwik Zallo, robo- 
tnik w fabryce szkła, Pirano, Istrya. 

Przesyłam Wam swe podziękowanie. Po największej 
części dręczyły mnie dolegliwości w piersiach. astma i dole- 
gliwości żołądkowe, jak to juz p sałem pierwej. Wasze lecze- 
nie uzdrowiło mnie znowu zupelnie, mogę napowrót pracować, 
jak dawniej. Będę się starał polecić jak najlepiej Wasz zakład 
każdemu cierpiącemu. Ignacy Grumbóck, Diesendort P. 
St. Leonhardt a. Forst, D. Austrya. 

Dolegliwości żołądkowe, jelitowe i nerkowe. 


Miałem dolegliwości żołądkowe, jelitowe i płucne, które 


śmierci, nietylko mi przywróciły zdrowie, ale także uczynili | qłygi czas sprawiały mi wiele boleści i uciążliwości. Zgoła 


mnie człowiekiem silniejszym, niz byłem przedtem. 

kim poważaniem Antoni Valentin, Wiedeń. 

Dolegliwości płucne, nieżyt krtani, krwawienie 
płuc, dolegliwości piersiowe. 

Miałem przeszło 10 lat zastarzały nieżyt p uc. Rodzice 
moi utrzymywali, że już jako małe dziecko nie byłem zdrowy 
ani przez 1 dzień, że używali wszelkich środków, jakie im ra- 
dzono, ale wszystko daremnie. W tem wyczytałem w gazecie 
o zakładzie leczniczym „Spiro spero*, do którego zwróciłem 
się natychmiast. Rozpocząłem leczenie i po ośmiu dniach mo- 
głem już leżeć w łóżku wyciągnięty, calą noc spać, flegma 
ustępowała łatwo i było jej coraz mniej, aż wkońcu zupełnie 
zuikis, Składam temu zalładowi serdeczne podz ękowanie, 
Gabryel Rossmarin, p. a.: P. Lanz, hotel Stadt Wien, 
Linc, Górna Austrya, Volksgartenstr. A. 34. 

Zachorowałam na nieżyt płuc i musiałam 3 tygodnie 
pozostać w łóżku. Zaczęłam kaszleć i straciłam chęć do je- 
dzenia; trwało to całe 2 lata. Moi rodzice byli już zrozpaczeni, 
gdyż sądzili, że mnie utracą, tak wychudłam i miałam twarz 
zupełnie żółtą. W tem wyczytałam w końcu z gazety o za- 
kladzie leczniczym „Spiro spero“ i zwróciłam się do niego 
natychmiast i jaż po 14 dniach leczenia ku bardzo wielkiej 
uciesze uczułam polepszenie. Po 3 miesięcznem leczeniu by- 
łam znowu zupełnie zdrową i żwawą i mogłam napowrót pra- 
cować, co też do dziś dnia czynię. Z wysokim poważaniem 
Julianna Antoni, robotnica fabryczna, Wiedeń 1^. Bez., 
Am Wienerberg 4. 

Z wdzięczności poczawam się do obowiązku napisać do 
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Róg ulicy Św. Krzyża i Mikołajskiej. 


czarno lub różnoķolo - 


nie mogłem pracować, gdyż miałem wielkie bóle i sen zn - 
knął także, Przez Wasze leczenie pozbyłem się tych wszyst- 
kich cierpień, za co składam Wam najszczersze podziękowa- 
mie. Andrzej Piwetz, Fernitz, pow. Grac. 

Przez wiele lat byłem ciężko chory wskutek dolegliwo- 
ści żołądkowych i jelitowych. W tem z gazety dowiedziałem 
się o zakładzie leczniczym „Spiro spero“, do którego, opisu- 
jąc swą chorobę, zwróciłem się natychmiast. Już po kilku ty- 
godniach leczenia poprawił s: mój stan bardzo, a po jego 
sześciomiesięcznym przebiegu wyleczyłem si zupełnie, Z wy- 
sokiem poważaniem Władysław Kropelnieki, sekr- 
tarz miej, Mikołajów n. Dniestrem, (Guicya). 

Donoszę Wam, że moje cierpienia żołą:lkowe i jesttowe 
zniknęły zupełnie a zupełnie, mam co dzień stale wyp óżnie- 
nie 1 mogę teraz spożywać wsz:lkie potrawy a sen takż : jest 
dobry. Jestem Wam za to tysisckroć razy wdzięczny, że: cie 
mię wyratowali, i będę Wasze leczenie jak naji puj zale ol 
wszystkim podobnie cierpiącym. Franciszek las tl, do- 
zorca sygnałów blokowych, Klein Schwe hat b. Wien Nr. 135. 

Wasze leczenie cieszy mię bardzo. Przybyło mnie 4 ki- 
lo, a także w stanie sil iiw usposobienin ujaw.iło się zado- 
walniające dzialanie. Apetyt i wypróżnienie lepsze i stałe, 
przykre wzdęcie i flegma znikły zupełnie" Czaię sig zupelnie 
zdrowym i mogę powiedzieć że w mej 9 letniej chorobie nie 
dostałem nic, coby mi w tak krótkim ssie przy iosło taka 
nieg, jak Wasze leczenie, hędę je t'ż z wdzięcznoś ia p lucał 
kazdemu jak najlepiej. Æ  vrazami serdeczaneg: podji- Owa- 
nia. Jan Aigner, Stockorau, LD. Austr. Mannbardtstr, 49 
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Wyciag z Rozkiadu Jazdy 


GŁOS MAROGBU 


ważnego od 1 maja 1306 res=. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: Przyjazd do Krakowa ido Podgórza: 


440 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.47 rano pociag osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Płaszówa. 
-4,63 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 


4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Plaszowa. 
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwołoczysk i lckam; pofączenia w Rzeszowie od Ju 


de Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; B0-. sła, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa: 


łączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier- 
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wroclawia. 
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Plaszowa 
> Fodwoloczysk i do ickao polączeaia: w Tarnowie do 
tróż stąd Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
apeszta, (przyłazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasia a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa. 
0.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Plaszowa 
éo Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega. Nad- 
brzezia | przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w. Przeworsku do Tarnobrzega: 
30 rano pociąg mieszany Nr. 41l z Krakowa 
.46 rano pociąg mieszany. Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
» Więliczki: 
,40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 e Krakowa 
do Kocmyrzowa I do Mogiły 


0.02 przed pol. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 

B.17 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
9.24 przed pol. poc. osob. Nr. 1013 z Podgórza przyst. 
ma Hsię transwersalna przez Podgórze Płaszów, Skawi- 
mę. Suchę; w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Su- 


chej do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 


úego, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet- 


uia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przecho- 
dzący pierwszej i drugiej klasy. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

11.12 przed pol. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Plaszowa 

do Podwłoczysk I do lckam; połączenia w Tarnowie do 

Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc 

t Pęadanczzta: w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
«rawa. Stryta, 

LIE so poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakows 

1.80 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Plaszowa 

1.38 po poł. pot. osob. Nr. 1084 z Podgórza przystanku 

úo Suchy I Oświęcimła przez Podgórze, Płaszów, Ska- 

winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 

w Oświęcimiu do Wiednia i ` 

1.30 po pol. poc. miesz. Nr. 4a z Krakowa 

1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Plaszowa 

do Wieliczki: 

1.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 

do Mogiły i Kocmyrzowa 

8.4v po poł. poc. posp, Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 

Jasła | do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąd 

do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. 

3.00 Pociąg osobowy sezonowy ar. 49 z Krakowa. 


3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowa. 
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku 
do Zakopanego I Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 
gnia wlącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 
Ili klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 


3.15 po pol. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 

9.25 poc. osób. Nr. 45 z Podgórza Plaszowa 

é. Słotwiuy 

6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa 

6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa 

do Stróż, polaczenia w Stróżach do Nowego Sącza 

7.40 wiecz. "oc, miesz. Nr. 463 z Krakowa 

7.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-Plaszowa 
do Wieliczki 

8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa 

8.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Plaszowa 
8.20 wiecz. poc. ósob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
ma ijnię transwersalną; przez Podgrze-Plaszów, Skawinę, 
Sache, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Katwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
do Orlowa, Koszyc i Budnpeszta. w  Zagsórzamach 
do Gorlic. 

0.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 

de Kocmyrzowa 

6.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakewa 


do Ickan Bukaresztu, Kosstancyi a stąd w czwartki | mia- | Atwernii. 


dzielę okrętem do Konstantynopola. 

9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 

9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 
de Podwołoczysk I lckan 

10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 

11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk I do Ickan, połaczenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Tarmaowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc, | Budapesztu: w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kieran- 
ka ku Przeworska; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
Noego Zagórza, Chyrowa ł w Przeworsku do. Tar- 
nobrzega. 


11.52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa. 

12.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Plaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku. 
ache, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suchej do 
ywca i z Wardomia; w Chabówce do Zakopanego, w 


Nowym Sączu do Orlowa. Koszyc | Budapesztu. Z Kra 
kowa do Zakopanego kursnia wozy wprost przechodzące 


swój adres, z*łącz 0 bal, u m 


W. 6303 (Sch ~eis). 


5000 zegarków za darmo! 
Celem zareklamowania naszych zega ków i roz- 
szerzevia naszego bog. il str. cennika każdy moż- 
czyzn: lub kohieta otrzym. m że zadarmo eleg. 
J kotwicznv zegarek remontoir. 


i koszta io Exporthaus „Deita*, Lugano 
Listy do Szwajcaryi koszt. 
25 h. Koresp. także w jęz. polsk. 


5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorzą przystanki 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 

z linii transwersalnej przez Suche, Skawinę, Podgórze 
Plaszów 


16.4} ran. poc. nosp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 


z kkkan: połączenia w Środy i niedziele przez Konstancy» /Ę 


iz Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień oi 
| Bukaresztu. 


7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa 
7.30 ran. poc. osob, Nr. 412 do Krakowa 
z Wisliiczki 


7.40 rano poc. osob. Nr, 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogity 


7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanka 
'7.53 zano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Plas we 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 

z Oświęcimia i Suchy; połączenia " Oświęcimie od Wie 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej. Wadowt 
w Kałwaryi od Wadowic: 


8.32 rano poc. osob, Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa 

8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk I z ickam, połączenia w Tarnowie od Ne 
wego Sącza — Stróż 


10.28 rano poc. meszany Nr. 1061 do Podgorza przysta. 
10.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszew» 
z Oświęchunia; polączenia w Oświęcimie od Wiednia 

Wrocławia, w Podgzórzu-Plaszowie od Krakowa i Lwew: 


11.22 przed poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorza-Plas. 
11.35 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakow» 
z Wieliczki; 4 


1.05 po pol. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mogiły: 

1.17 po pol. poc. osob. Nr, 14 do Podgorza-Fiuszewa 
1.80 po pol. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 

z Lwowa; połączewia w Rzeszowie od Jasła, w Debis 
od Przeworska przez Rozwadow. od Nadbrzezia. - 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza, Jasła ! Strot 
1.47 Poc. os. sezonowy ur. 1013 do Podgórza przystasia 
1.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza-Plłaszowa 
2.04 Poc. os, sezonowy nr. 44 do Krakowa 


Zakopanego I Rabki kursuje od 25 czerwca do włącznie 
15 września. 


2.24 po pol. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; 


4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza orzysiasi: 
4.25 po pol. poc. . Nr. 1011 do Podgorza-Plaszowe 
4.40 pe poł. poc. osob. Nr. 43 do Krakowa 


z Esili trauswersatzej przez Suche, Skawinę, Podgerna 
Plaszow, polaczenia w Zagorzanach, z Qorlic, w latis 
od Rzeszowa, w Chabowce od Zakopanego w Suchej w 
Zwardonia, w Kaiwaryi od Bielska, Wadowic. 


6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Piaszowa 
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 


z Poedwsłoczysk | z Stanisławowa połączenia w Pra 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bie 


'rzanowie od Wieliczki. 


7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 


8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanka 
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Pinszowa. 


9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa 


z Oświęcima połączenia w Oświęcimie od Wtedełe 
Wrocławia; w  Spytkowicach od Sierszy Wodam 


9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórzu-Piaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 

z Podwołoczysk | z lckaa polączenia w Przeworska % 
Tarnobrzega. w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy sd Pres 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzeze 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, Ne 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasia orzez Strde 


"10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podyórza-Plaszowa 

10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 

z Raeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasia, w Debis 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowi: 
‘od Orlowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, ja 
' sla przez Stróże 


10.4] wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
' 10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podzórza-Plaszowa 


11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa 

1 Nowego Sącza przez Suche, Skawinę, Podgórze-Pl 
szów: połączenia w Nowym Sączu od Budapeazta, Ka 
szyc, Orłowa, w flabówce od Zakopanego. w Kaiware 
d Rielska | Wadowic. 


1 KILO PIERZA GĘSIEGO 
pa 


pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
«0 «nt, te same w lep-zym gatun- 
ku ty ko 70 ent w pocztowych pa- 
kieta h próbnych 5 kg. za pobraniem 
pocztowem. 


Przyślijcie 
rkach na porto 


(Prag, Czechy) 
Wymiana dozwol na, 
Upraazau. o dokładny a tres 


(2314 1 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu.Narodu'.pod zarządem. Stanisława. Tomaszewskiego: w Krakowie. 


| 
| 


tylko 60 cnt. “Ei | 


R zsył m zupełnie nowe, szare dniowych. 


| GALA LICYTACYJNA 


c K. Sadu powiatowego cywilnego w Krakowie, Św. Jana | 3. 


Sobota, dnia 26 stycznia 1907 o godz. 9 i w dniach następnych będą 
sprzedane : 


Zegarek zloty, l:ńcnszek złoty, zegarek Srebrny, 
ubrauia męzkie wełwet, aksamit, sukienki i majteczki 
trykotowe, kaftaniki, kalisony tryxotowe, chustki do nosa, per- 


fumy, mydła rękawiczki włoczzowe, trzewiki gumowe. 


Kraków, dnia 24-go stycznia 1907 roku. 


materya ną 
dziecinne 


panaan 


sar e -~ 


U Bliższe szczegóły na tablicach, w hali 
k umieszczonych. 


w Krakowie ulica Fioryańska Nr. 36. 


Gruszki i Jaha tyrolskie, Calville, Winogrona 
słodkie, Mandarynki - - - - Pasztet z dziczyzny 
w terynkach po 2 Kor. - Wy:ób własny - poleca 
A. DAWEBRA, b KRAKOWIE ' 


c. k. dostawca Dworu. 


Pierwszy naj- 
tańszy Maga- 
zya mebli i z 
ktad tap.-deko 
racyiny 


K. Dudziaka 


Fosfatyna Faliera 


(Pho sphatine Falieres) 


Podaje się do publicznej wiado- 
mośc , że celem oddana w przed- 
siębiors wo dostawy siana dla 
pociągów miejskich, w cza ie 
od duia zaoferowania do 15 rze wca 
1907, w 1lośa około 1O00 ©©0Kkler., 
odbędzie się w poniedziałek 
dnia 4 lutego 19u7 o godz. 
I2 w południe w Wydzial: ekouo- 
micznym Magistratu (pl. WW. Świę- 
tych 1. 6 IE p.) pabiiczna licyta :ya 
za pomocą otwa cia ostemplowa- 
nysh pisemnych ofert. 

Wadyum wynosi 500 Koron. 

Oferty z kuitem na  zlożoue 
w kasie micjskiej wadyum, s ładać 
można w do onym duiu aż do 12 
w gpołud ie w dniu li ytacył, na 
rece Naczelnika Wydziału tkono- 
mi znego. 

Warunki licy acyjue o 'zymać 
można w biurze Wydziału ekono- 
miczneg w godzinach p zedpołu- 
L. 1975 07. L 


Kraków, dn'a 10 sty zwa 1907. 
Prezydent miasta: dr. Leo. 


Ułatwioną metodą 


M. Krasa, bandel pierz m w Pradze  Berlitza udaiela słuct. II r. U. J. 


lekeyi zbiorowych jęz. niemi cai go 
„a5zir mies. gloszenia Szewska 22 
I p. od 2—3. [45 


przy) moy pokarm, najodpo- 
w edniejszy dla dzieci od 6 
do 10 lat zwłaszcza w czasie 
odłączenia od piersi i w ok- 
resio rodnięcia. 


U atwia ząbkowani 


zapewnia 


prawidłowy rozwój kości. 


do szycia 
,Singerałódkowa zł. 25.— 
Pierścieni wa  *8— 
Central Bobbin 47.50 
Z w zystkiemi przyrządami ; 
5 letnia gw rancya za pray- j 
slaniem pieniędzy luv zali z5% 
1. Wiener Nähmaschinen Spezial- 
Versandhaus 2493 Lu 


Adoli Reimann 


WIEN XII. 
Margarethengürtel 33 


A Krain- 
skiego 


Zarząd pasiek 


wach 
król wski i moły pitue owovowa 
jak Eoerówcznk, Maliniak, Derenink 
Wiśnia, Wynygroni k, Ożyniak, it 1 
w piy iokiowyć i blaszankach wszy 
Stko Gpiaui w cenach od 6 kor 
40 hal do 6 cor. 80 hal. Cenniki 
życzenie franko. — ; 


